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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświątecznych. 
P rz e d p ła ta  w ynosi:

.KJSCOWA kwartalni* . 3 itr. 75 cent.w
■ioai.cani. . 1 .  30 .

Z p rzesy łką  pocztow ą:
•£ | w paaatwie Au.trjackiem . S iłr . — et.
.§ Jo Pm . i K...xy niemieckiej 3 talary lb .( r

I  1 D“ j! : :
| |  t3 :

N um er pojedynczy kosztuje 8. centów .

Przedpłatę i ogłoszenia p rzy jm ują:*
We LWOWIE : Bi.ro admini.traci. .Oa.ety Na- 

redowej* pray nlley Sebi.tkief. poS lieika 18. (da
wniej aliea Newa lieibi *91). i l e a e ja  d k le an l-  
k iw  P lą tk o w sL lg o  nr. 9 plae kat.draLjy. w 
KRAKOWIE: K .i.jam ia Jorefa Cn.ekaw rynka. W PA
RYŻU: na eał. Francje i Anglje jedynie p. pułkownik 
Raetkew.U. rn. Jack  13. W WIEDNIU : p. Haaken- 
• tein et Yorler, nr. 10 WahMl.ekra.s. i A. Oppelik. 
Wollteile, t». W FRANKFURCIE: nad Menem i Ham
burga: p. HaL.en.tein at Yogler.

OGŁOSZENIA preyjmujp .ie  aa opłat? ( centów 
od miej.ea okjęto.ei jednego wier.ca drobnym drn- 
kioja, epreca opłaty atęplowej 30 et. aa kaadoraeowe
^^^Li.ty reklamacyjne nieopieczetowane nie ulegaj.

Manu.krypta drobne nie iwraeaja lic leci bywa.

Od administracji.
Zapraszamy szanownych prenumera

torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na II . kw artał 1873.

Cena prenumeraty na Gazetę Na
rodową pozostaje ta sama, t. j . : 
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „T y

godnikiem Niedzielnym 
rocznie . . 20 złr. —  ct.
półrocznie . . 10 „  — „
kwartalnie . 5 ,, — „
miesięcznie . 1 „  70 „

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie- 
dziolnego“ wynosi prenum erata: 

rocznie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kw arta ln ie . . 3 „  75 ,,
miesięcznie . 1 „ 30 „

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo
dniej, i trzykroć taniej przesyłać mo
żna przenuineratę za przekazem poczto
wym, niż w liście.

Lwów d. 27. marca. 
(Projekta ustaw. —  Sprawa baukowa; eeu- 

traliści zrejterowali.)

W Izbie posłów wniósł rząd następujący 
projekt u staw y :

§. 1. Empirycy, do doglądania konser
wacji budowli drogowych, mostowych i rze
cznych, tudzież do sprawowania ordynacyj 
portowych powołani ( d r o g m i s t r z e ,  do
zorcy rzeczni i portmistrze) mają należeć do 
kategorji sług. . . . .

§. 2. Oni, tudzież ich wdowy i sieroty 
mają, pod względem zaopatrzenia, być trak 
towani według przepisów, istniejących dla 
mających prawo do emerytury sług państwo
wych i ich przynależnych, przyczem ma im 
być wliczany czas służbowy, który bądź s ta 
le bądź prowizorycznie jak o  mogący być od
dalonymi drogmistrze, dozorcy rzeczni i mo- 
stowniczowie przebyli

§. 3. W ykonanie poruczam mojemu mi
nistrowi spraw wewnętrznych i finansów.

Inny rządowy projekt ustawy ‘opiew a: 
§. 1. Zmiany w podziale terytorjalnym  

o k r ę g ó w  s ą d ó w  krajowych, handlowych i 
obwodowych, przez wyłączenie lub przydanie 
pojedynczych sądów powiatowych i przez 
zlanie istniejących lub utworzenie nowych 
sądów (Gerichtshófe) drogą rozporządzenia, 
może nastąpić tylko za zasiągnięciem lub 
wniesieniem zdania sejmu.

Tosamo tyczy się zmian siedziby urzę
dowej sądów pierwszej instancji.

§. 2. Każda ze wspomnianych w §. 1. 
zmian w podziale terrytorjalnym  dwóch lub 
więcej okręgów sądowych ma dla sędziów 
odnośnych sądów skutek rozporządzenia o r
ganizacyjnego w myśl §. 43. ustawy z 21. 
maja 1868 Dz. p. p. nr. 46.

§. 3. Wykonanie poruczam mojemu 
ministrowi sprawiedliwości.

Znany nam rządowy projekt ustawy o 
zmianach w ustawie o organizacji politycz
nych władz administracyjnych, komisja finan
sowa po części odmieniła.

Pozostały niezmienione §§. 1, 2, 3, 4, 
5, 7 i 9 (odnośnie 10).

Do §. 6. dodała drugi ustęp: „Szef k ra 
jowy może koncepistów do słnżby przy sta
rostwach powiatowych, a komisarzy do służ
by przy władzy krajowej powołać, za przy
znaniem normalnych naleźytośći przeniesie
n ia ."

Sens pierwszy §. 8. projektu rządowego 
opiewający: „Ustępy II, I II , IV i Yb  d o 
datku  do ustawy z d. 19. m aja 1868 znoszą 
się" został przez komisję zmieniony jak  na
stępuje: „Ustępy I  a i c, II, II I ,  IV i V b 
dodatku do ustawy z d. 19. męja 1868 zno
szą się.“

Włożono §. 9. źe ustaw a ta  ma obowią
zywać od d. 1. lipca b. r.

Dnia 22. bm. komisja edukacyjna Izby 
posłów obradowała nad petycją dolno-austr. 
Wydziału krajowego względem obowiązku 
wojskowego n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h  i 
k a n d y d a t ó w  na nauczycieli ludowych. W 
sprawie tej Izba już przy etacie ministerjum 
oświaty powzięła wiadomą nam rezolucję. 
Teraz w komisji edukacyjnej sprawozdawca 
Reuter wniósł: „Wzywa się rząd do inicja
tywy, aby także i kandydatom  stanu nau
czycielskiego, co do spełniania obowiązku 
wojskowego przyznano ulgi w §. 27. ustawy 
wojskowej określone.* Komisja uchwaliła ten 
wniosek, nie ubliżając owej rezolucji Izby. 
Rozprawy były dosyć żywe. Obecny minister 
obrony krajowej pułkownik H orst oświad
czył, źe „chcąc zaradzić brakowi nauczycieli, 
można drogą umowy z W ęgram i i rozporzą
dzenia (Rechbauer żądał, aby ulgi wydano 
drogą ustawy; p. r.), z tymi kandydatam i 
stanu nauczycielskiego, aby ich od studjów 
nie odciągano, tak  postępować jak  z m iano
wanymi już nauczycielami, tj. powoływać ich 
tylko do ośmiotygodniowych ćwiczeń pod 
bronią, i to w czasie wakacyj i nie odrazu." 
Na zapytanie dr. Sturm a, jak  wielkie są u- 
względnieuia dla kandydatów, a mianowicie, 
czy będą im przyznane także na pewien 
czas po ukończeniu studjów do zdania egzaminu 
nauczycielskiego i otrzym ania posady ? odparł 
źe tak  jest. Zupełnemu wyłączeniu nauczy
cieli ludowych i kandydatów od obowiązku 
wojskowego minister sprzeciwił się, aby nie 
łam ać zasady, k tóra tylko jedynego karm i- 
ciela rodziny uwalnia, zwłaszcza gdy w pe
wnych wypadkach udział ich w służbie woj
skowej je s t pożądany i w Prusiech podlega
ją  oni służbie wojskowej, co się pomyślnem 
okazało. ___________

W  sp raw ie  bankowej powołał cesarz 
do W iednia węgierskiego m inistra prezyden
ta  Szlavyego i m inistra finansów Kerkapo- 
lyiego, którzy już d. 24. bm. wspólnie z mi
nisterjum  przedlitawskiem odbyli naradę mi- 
nisterjalną. Cesarz oświadczył się za W ęgra
mi, i centraliści, jak  można sądzić z ich or
ganów —  sind  sum  K reuse gekrochen.

Jak  wiemy z telegramu, w węgierskiej 
Izbie posłów przywódzca lewicy Tisza in te r
pelował Kerkapolyiego co do ostatnich wy
padków w sprawie założenia węg. banku e- 
skontowego. Żądał, aby rząd i parlam ent e- 
nergicznie wystąpiły przeciw austrjackiemu 
m inistrowi finansów, który presją swoją na 
B ankverein i w ogóle wrogiem postępowa
niem swojem narusza prawa i godność k ra 
ju  ; groził, źe jeśli nie nastąpi natychm iast 
zupełna satysfakcja, Węgrzy uważać będą 
austro-w ęgierski związek handlowo-cłowy za 
zniesiony, a nawet kwoty na wspólne wy
datki i długi odmówią; wołał, że od roku 
1867 jestto  pierwsze otwarte wystąpienie 
przeciw interesom węgierskim; W iedeń chce 
W ęgry zamienić w swoją kolonię. D eak od
parł, źe m inistra finansów nie ma obecnie, 
że zatem należy poczekać i tymczasem dać 
pokój pogróżkom. Równocześnie w węgier
skiej Izbie panów wystąpił h r. Somssich (de- 
akista) z następującą interpelacją: „Ponieważ 
jedną z przyczyn naszego zastoju m aterjalne- 
go je s t brak samoistnego banku w ęg.; po
nieważ dalej mający we Wiedniu siedzibę 
swoją austr. bank nar. postępuje z rządem 
narodu (węgierskiego) w sposób ambicję i go
dność k raju  naruszający, zapytuję król. węg. 
m inistra finansów: azali poczynił, a jeśli nie, 
to czy poczyni kroki, aby samoistny bank 
węg. s ta ł się faktem dokonanym? Dalej wno
szę : Gdyby wszystkie dalsze usiłowania węg. 
m inistra finansów co do założenia banku 
węg. spełzły na niczem. niechaj od reprezen
tacji uprosi upoważnienia, aby mógł dobra 
kościelne jako  hypotekę samoistnego węg. 
funduszu bankowego wiakulować i na pod
stawie tego pokrycia asyguaty pieniężne d ru 
kować.* '

Tegoż samego dnia podał Pesłer L loyd  
komunikat, ze sfer p. D epretisa przesłany, a 
oświadczający, że pogłoski o postępowaniu 
austr. m inistra finansów są tylko wieściami 
dziennikarskiem i; źe te  dzienniki są tylko e-
chttm  k ó ł, banltow A  jp ę g w rsk ie ia e  p raoe i-
wnycb; że p. DepreUs ntó może emitowania 
asy gnat natychm iast za okazem płatnych u- 
waźać za naruszenie przywileju c. k. banku 
nar., skoro tryesteński bank komercjalny od 
dawna ma prawo wydawania takich asygnat.

W edług peszteńskiego telegram u z  dnia 
24. bm. w Deutsche Ztg., i hr. Andrassy zo
sta ł ze wsi powołany, a jeneralny konzul an
gielski Manson donióS, źe kapitaliści angiel
scy dadzą 100 mil. ałr. z wpłatą 50 pret. 
na założenie węg. banku; Szlavy zaś i Ker- 
kapolyi jadąc do W ieinia, mieli oświadczyć, 
źe albo wrócą z odpowiednim honorowi na
rodowemu rezultatem  albo już we W iedniu 
podadzą się do dymigi.

Ale nietylko z Londynu i Berlina, bo 
nawet ze Szwąjcarji ofiarowano rządowi węg. 
fundusze na założenie banku. Centraliści uj
rzawszy, źe W ęgrzy bez kapitałów wiedeń
skich obejść się mogą, a nadto od Wiednia 
się wyemancypują, cofnęli się. Bankverein 
nanowo wraca do interesu, mimo że i kon
sorcjum Frankobanku pod terroryzm em  na
zapytanie półurzędowe oświadczyło, źe nie- 
moźe wziąć udział w projekcie.

Ze zemsty sprawiono na giełdzie wie
deńskiej papierom  Anglo-hungarianbanku 
derutę chwilową, a  N ow a Presse syknęła: 
„We W ęgrzech stronnictwa wprawiły siebie 
wzajemnie w sztuczną gorączkę. Takowe zaży
wanie szowenistowskich podniet jest tylko do
wodem upadania na siłach, co już w parla
mencie węg. jest widoczne. Na chwilę niby
sił przybyło, a wnet nastąpi tern cięższa o- 
mdlałość, i proces rozkładu panowania m a- 
diarskiego przyspiesza się.*

Nasi opiekunowie.
„Pobitym nie do twarzy żądania4*—  

mówią Moskale. „Musicie zostać Niemca
mi1- — woła na nas minister pruski, a 
naczelnik rządu berlińskiego drwiąc z 
wszelkiego uczucia dodaje, że z rządem 
trzyma „stronnictwo uczciwych**. Pokre
wni zaś im centraliści wiedeńscy doszedł
szy sztucznie do większości parlam entar
nej, pazurki nam swe coraz więcej poka
zują, a gdzie tylko mogą, stara ją się 
nam dokuczyć.

Usiłowania kraju naszego do sze
rzenia oświaty między ludem, zdawałoby 
się, że powinny wszędzie i u wszystkich 
znaleźć poparcie, wszak oświata jest pod
waliną szczęścia narodów, a jednak i w 
tym względzie napotykamy na liczne 
przeszkody i trudności.

Sejm galicyjski stosując się do o- 
gólnej woli kraju, nie skąpił trudów, aby 
uchwalić ustawy mające na celu zapewnie
nie ludowi potrzebnego wychowania. Uchwa
ły sejmu z wielką radością przyjęła społecz
ność nasza, rokowano sobie, iż eśw ista 
ludu, tak moono n nas zaniedbana, w 
krótkim czasie zadowolni potrzeby. Na 
opiekę i pomoc rządu w tym razie mo
gliśmy śmiało liczyć, a  oto od tego czasu 
upływa miesiąc za miesiącem, a ustawy, 
przy uchwalaniu których z uszczerbkiem 
dobra uwzględniono wszelkie przed
stawienia reprezentanta rządu, nie mogą 
doczekać się przedłożenia do sankcji naj
wyższej. Czemże usprawiedliwić podobną 
zwłokę? W każdym razie nie może ona

pójść na karb dobrych chęci dla naszego 
kraju.

Do faktów podobnych już mieliśmy 
wiele sposobności przyzwyczaić się, świeżo 
wszakże przybywa nam jeszcze nowy, 
który maluje jaskrawo usposobienie ku 
nam opiekunów naszych.

Kraj zaniedbany, zniszczony wrogą 
mu gospodarką, dla uwolnienia się od co
raz przykrzejszych następstw zmuszony 
był odwołać się do pożyczki, aby nią 
gwałtowne załatwić potrzeby. Reprezen
tantom naszym uważnie rozpatrującym 
się w dzisiejszych stosukach kraju przed
stawiał się bardzo smutny obraz jego 
przyszłości. Podatki rosną bezustannie, a 
rozwój przemysłowy i handlowy kraju w 
wysokim stopniu jes t tamowanym. Fun
dusz indemnizacyjny, zostając w rozpo
rządzeniu rządu, tak był administrowany 
pięknie, że dług indemnizacyjny nie u- 
mniejszy! się, a dziś z tego głównie po
wodu kraj płacić musi 81 °/0 dodatków 
do podatków rządowych, niezależnie od 
30°/o na dodatki powiatowe i gminne. 
Środki komunikacyjne do niedawna zosta
wały pod zarządem władz państwowych, a 
te takie o nich iniały baczenie, iż kraj 
nie mógł myśleć o jakimkolwiek postępie 
przemysłu. Wydział krajowy drogi te od 
rządu odebrał więc w bardzo złym sta 
nie, administrowane jakby z dnia na 
dzień; chcąc zaś złemu zaradzić, nie mógł 
tego uczynić ś.odkami zwyczajnemi — 
ztąd też to powstał projekt pożyczki. 
Pożyczka ta  jedynie ratować nas mogła 
przed zupełnym rozstrojem stosunków 
krajowych, a zrealizowanie jej szybkie 
okazało się tem gwałtowniejszem, że w 
roku ubiegłym ludność naszą nawiedziły 
liczne klęski, dziś zaś grozi ludowi s tra
szna nędza, dać więc mu sposobność za
robku, było rzeczą obowiązku i dobrze 
zrozumianego interesu państwa.

Sąjm zatwierdził wniosek Wydziału 
•krajowego 5ańljonowej pożyczki, która 
w znacznej częśc’ miała być użytą na 
ułatwienie komunikacji niezbędnej dla 
rozwoju przemysłu krajowego, a w pe
wnej ezęści na zaspokojenie nędzy ludu, 
w każdym zaś razie miała ona ułatwić 
mu zarobkowanie. Uchwała sejmu tak 
wielkiej dla nas doniosłości dość długo 
wszakże czekać musiała na przedstawienie 
jej do sankcji cesarskiej, a gdy wreszcie 
ją  otrzymała, spotykają ją  nowe tru 
dności.

Kronika krakowska.
('Kacerstwo Bady miejskiej. — Dlaczego z 

magistratu przed tygodniem wychodzili mężowie 
poważni i smutni. —  Czego ci mężowie mówić 
nie chcieli, a o co się dopytywali.—  Wielka no
wina i niemniejsze x  do rozwiązania dla Eu
ropy. —  Troskliwość o rysopis i rodowód nanki. 
—  Kandydaci do ręki pewnej osoby na wydaniu 
mającej półtora miliona w kasie oszczędności. - 
Anons który będzie posianym do Tagblatu  wie
deńskiego. —  Iuterpelacja dlaczego magistrat 
8ię nie leezy. — Noga zwichnięta bez przyczy
nienia się autonomji krajowej.)

Było to  w poniedziałek, dziś temu ty
dzień właśnie.

Napisawszy kronikę i wrzuciwszy ją  do 
skrzynki pocztowej, z głową spokojną na ca
ły tydzień, szedłem sobie ulicą Grodzką ku 
magistratowi. Mam już taką naturę, źe mnie 
jak iś magnes do naszego m agistratu pociąga, 
szczególniej w te  dni, kiedy się odbywają po
siedzenia Rady miejskiej, chociaż sobie po- 
stanowiłem na tych posiedzeniach nie bywać.

Żeby sobie czytelnicy napróżno nie ła 
mali głowy, powiem im zaraz dlaczego po 
wziąłem to szczególne postanowienie. Jestem  
prawowierny chrześcianin i nie lubię obco
wać z tym i, co są w otw artej wojnie z ko
ściołem świętym, a  w ogóle innowiercami się 
brzydzę, jako człowiek postępowy i stojący 
n a  wysokości kultury Niemców XIX. wieku 
w M eklemburgu, którym  rząd zabrania zada
wać się z Polakami, dlatego że Polacy wy
znają religję katolicką. Otóż nasza Rada 
m iejska od 1. m arca b. r . wpadła w kacer- 
stwo i utrzymuje, źe jeszcze luty się nie 
skończył, co się najwyraźniej sprzeciwia b u l
li papieża Grzegorza X III. z d. 26. kwietnia 
1581 r. zaprowadzającej kalendarz gregorjan- 
aki. Zdaniem Rady miejskiej luty kończy się 
dopiero wtedy, gdy będą gotowe projekta u- 
porządkowania m iasta i użycia pożyczki poł- 
toramiljonowej, na jakieś m arnotrawstwo za
pewne, gdyż dotąd ta  pożyczka w całości u- 
iy tą  jes t na oszczędność. P lany te m ają być 
gotowe -z końcem lutego, bo tak Rada uchwa
liła, a źe gotowe nie są, ergo marzec się 
jeszcze nie zaczął i k to  wie, może wcale w 
tym  roku się nie zacznie...

Szedłem tedy ulicą Grodzką o godzinie

wieczornej i spostrzegłem jak  z gmachu ma- | 
gistratualnego wychodzili ojcowie miasta, | 
oraz potentaci i dygnitarze municypalni. Na 
licach wszystkich malowała się jakaś kon
sternacja złowroga, —  obejrzawszy uważniej 
ubranie kilku radców dostrzegłem ślady do
wodzące, źe darli szaty swoje, przebyli za
tem co się nazywa rozpacz wielką, —  opo
zycjoniści mniejszości, lewica, chcieli się ni- 
byto radować, lecz na serjo byli w kłopocie, 
—  ci zaś, którzy przy ostatniem  głosowaniu 
na prezydenta choć po jednej kresce dostali, 
p łakali rzewnie, ale to tak  rzewnie, źe aż 
ich do apteki p. S tockm ara brać trzeba było 
i tam anodynami czucić.

—  Co się sta ło? —  spytałem pierwsze
go spotkanego dygnitarza m agistratu.

—  Okropność I... n ikt tego nie przewi
dywał... n ik t się nie spodziewał... niesłycha
na rzecz...

—  Ależ co?...
—  Pan  nie wiesz?... No, to i ja  panu 

nie powiem, —  odrzekł oglądając się niespo
kojnie potentat autonomicznego i poruczone- 
gó zakresu, — nie chcę, żeby kto mnie o- 
skarzył, żeś się pan odemnie dowiedział.

—  Słusznie, panie potentacie, — odrze
k łem , żegnając dygnitarza i chcąc biedź do 
drugiego, żeby się dowiedzieć o przyczynie 
publicznego przerażenia.

Dygnitarz zatrzym ał mnie za rękaw.
—  Chwilkę jeszcze, drogi panie, — za

wołał —  czy nie mógłbyś mi pan powiedzieć 
co to je s t takiego ta  „nauka"?

Spojrzałem na niego wielkiemi jak  koło 
młyńskie oczyma. Nie pamiętam co mu od
powiedziałem, możem ma nic nie odpowie
dział, —  odszedłem spiesznie, szukając sło
wa zagadki i ubolewając nad człowiekiem, 
ktqry wczoraj jeszcze sądził o wszystkiem 
zdrowo i rozmawiał z ludźmi sensownie, a  
teraz  pod wpływem jakiejś katastrofy magi
strackiej, dopuszcza się dz iw acznych  odpowie
dzi i jeszcze dziwaczniejszych zapytań.

Wystawcież sobie, czytelnicy, osłupienie 
moje, gdy wszyscy inni dostojnicy, których 
jeszcze spotkałem tego wieczora, rowmez o- 
bawiali się powiedzieć mi co to się sta ło , i 
po kolei zapytywali mnie kto to je s t lub co 
t0 jest „nauka*?

Nazajutrz rano jednak, niewiadomo jakim  
sposobem, wiadomość sta ła  się powszechną. 
Każdy ją  powtarzał bez obawy i oglądania 
się, wszystkim kto chciał słuchać, nawet mnie. 
W idać w nocy, podczas kiedy byłem  w przy

krym śnie pogrążony i kiedy mi się marzy
ło, źe Moskale przekroczyli jnż granicę w 
Michałowicach, obwieszczono publicznie, że 
nikomu włos z głowy nie spadnie, jeśli po
wie drugiemu że „prezylent m iasta Krakowa 
dr. D ietl abdykował".

T ak  jest, —  prezyient dr. D ietl abdy
kował, a ponieważ abdykacja króla Amadeu
sza hiszpańskiego nastąpiła, chronologicznie 
biorąc, wcześniej, przeU pewne tutejsze hu 
morystyczne pisemko niało  prawo zrobić 
głębokie i dowcipne spostrzeżenie, źe Dietl 
naśladował syna W ikbra Emanuela.

Nie do mnie naldy rozbiór polityczne
go znaczenia tej abdytacji. E uropa dotych
czas, jak  gdzie niestac cesarza lnb króla, 
naprzykład we Franci lub Hiszpanji. zaraz 
zaprowadzała rzeczpopolitą i wybawiała się 
z kłopotu bardzo wyfodnie. Zam iast króla 
lub cesarza zajmował naczelne miejsce pre
zydent lub dyktator : władzą na czas ogra
niczony. Abdykacja ar. D ietla dowiodła je 
dnak, że i prezydenc tale jak  monarchowie 
abdykować potrafią, czego wynika, źe kie
dy w skutek ab dykcji króla Amadeusza 
trzeba było monarchy zastąpić rzecząpospoli- 
tą, to w skutek abdkacji prezydenta Dietla 
trzeba rzeczpospolłą zastąpić jakąś inną, 
doskonalszą jeszcze formą rządu. Oznaczmy 
tę  formę przez x  i zostawmy Europie do 
rozwiązania, a san się zajmijmy tylko czy
sto krakowskiem naczeniem abdykacji dr. 
D ietla.

Zdaniem nasan abdykacja ta  stanowić 
będzie bardzo waaą epokę w dziejach cy
wilizacji krakowsiej- Dr. D ietl abdykował 
aźebY się poświęć nauce, przeniósł naukę 
nad władzę; zamiłt być pierwszym w ma
gistracie i sali ranej, wolał być drugim w 
akademji. Oto ńczego dostojnicy municy
palni i ojcowie uasta  pierwszego dnia, a 
wszyscy obywatel nazajutrz, tak  się pilnie i 
troskliwie rozpyw ali po sąsiadach co to 
jes t „nauka", C2 jej kto nie zna, czy nie 
wiadomo kto ją  )dzi, czy m a obywatelstwo 
a ustrjack ie : „pm ależność do gminy “ Nie 
wiem czy moi zsni współobywatele dowie
dzieli się już tyi wszystkich szczegółów, 
ale to wiem, ze:h  odezwa abdykacyjna dr. 
D ietla przekona, iż „nauka" jes t czemś 
ponętniejszem, Yzszem, powabniejszem n a 
w et od „władzy

No... jeżeli d tego czasu wszyscy nau
kom oddawać si nie zacznie ny, to  chyba 
nie m a na nas karstw a...

Bądź co bądź Prezydentura, k tórą  dr. 
Dietl po 6Vs-letniem zgodnem i przykładnem 
pożyciu, dla pięknych oczu jakiejś tam  N au
ki porzucił, jes t teraz w kłopocie o małżou- 
ka. Za kogo ją  wyswata Rada miejska, nie
wiadomo. Były czasy kiedy starał się o nią 
niejaki dr. Zyblikiewicz, ale to bałam ut
wielki, najniestalszy z niestałych, najwietrz- 
niejszy z wietrznych. Znane są jego romanse 
z własną córką chrzestną Rezolucją, k tórą  
uwiódł i porzucił bezbożnie; ze Stańczykie- 
rją  i z Arystokracją, k tóre obie wodziły go 
gdzie chciały i porzuciły, kiedy im się spo
dobało; wiadomo jak  się umizgał w osta
tnich czasach do Większości centralistycznej, 
k tóra je s t św ietną niezaprzeczenie p&rtją, 
chociaż podobno brzydka jak  siedm grze
chów śmiertelnych, i ma jakieś skandaliczne 
stosunki z księciem Bismarkiern. Powiadają, 
źe pomimo tych wszystkich romansów i ca
łego swojego bałamuctwa dr. Zyblikiewicz
kocha stale i wiernie jedną tylko piękność, 
k tóra  się nazywa T eka  m inisterjalna (inni 
twierdzą, źe nie sam ą Tekę, tylko jej garde
rob iane : Posadę m inistra bez teki), powia
dają, że kocha ją  tak  silnie, iż dla jej mi
łości gotówby jak  średniowieczny Lancelot 
du L a t a la reóherćhe du son am anie Oo- 
nieore, wsiąść na wózek zaprzężony krow a
mi, a  raczej e l a b o r a t a m i  krów —- cie
lętami, posadzić na koźle karzełka S taats- 
gef&hrlicha i wyśpiewując wesoto krakowia
ka „Oesterreich ist deutsch*, jechać na ko
niec” świata, byle tę bogdankę swoją pozy
skać. N ie wiem o ile to jest prawdą, ale 
w każdym razie wdówka P rezydentura gorz- 
koby nieraz później p łakać m usiała, edvbv 
jej opiekunka R ada miejska oddała ją  nie
opatrznie człowiekowi ta k  często odm ienia
jącem u swoje wybranki.

■ zalotnicy, których Prezydentura
m iała dosyć, gdy się w r. z. chciała rozwieść 
z drem Dietlem, także się jej sprzeniewierzyli. 
Tacy to już mężczyźni niestali w naszem stu 
leciu. Dr. W eigel m iał podobno przyjąć obo 
wiązek ferw altungsrata u jakiejś panny 
Oszczędności we Lwowie, a jak  przebąkują 
niektórzy, zawarł z nią N oth-C ivil-Ehe; po
sła Chrzanowskiego widziano ja k  w sali r e 
dutowej lwowskiej z "Wielką polityką tańco
wał, a że W ielka polityka od Prezydentury 
ładniejsza, więc zawsze mogłaby być po ślu 
bie przyczyna do kwasów małżeńskich.

Pozostaje dr. Szlachtowski, k tóry za 
czasów małżeństwa dr. D ietla z prezydentu

rą  był stałym przyjacielem ich domu. W ia 
domo jednak co mówi historja o m ałżeń
stwach rozwódek z przyjaciółmi domu, zwła- 
-szcz£ w takiem  ostrojęzycznem mieście jak  
Kraków. Powstałyby zaraz z tego plotki, źe 
dr. D ietl nigdy nie był de facto m ałżonkiem 
Prezydentury, ale źe faktycznie zawsze peł
nił ten urząd dr. Szlachtowski. J a  sam pierw
szy tak  bym napisał, a potomność, która 
zwykle czerpie wiadomości z kronik poprze
kręcanych przez przepisywaczy, dzięki omył
kom jakie popełniają ci co mnie kopiować 
będą, przyszłaby do wniosku- że dr. D ietla 
nigdy nie było. Ze względu tedy na historję, 
małżeństwo Prezydentury z dr. Szlachtow- 
skim jest niedopuszczalne. Zabrania go tak
że prawo kanoniczne, bo dr. Szlachtowski, 
jako dr. D ietl z dodatkiem  vice, jest na j
bliższym krewnym dr. D ietla, więc byłoby 
potrzeba dyspensy z Rzymu, — gdy zaś 

i zdrowa polityka nie radzi spraw domowych 
j czynić zależnemi od zagranicznej decyzji, 

więc i ze stanowiska zdrowej polityki dopu
ścić nie można, ieb y  się dr. Szlachtowski o- 
żen ił z Prezydenturą.

Są tacy, którzy chcą koniecznie, zeby 
P rezydentura została hrab iną Mieroszowską 
albo ienatorową Hoszowską. Muszą to być 
osobiści nieprzyjaciele Prezydentury i sena
tora, bo gdyby wyszła za hr. M., to ten 
małżonek, chociaż sprężysty i energiczny, 
lecz dumnem i nieprzystępnem  obejściem 
pozbawilbj ją  wszystkich dotychczasowych 
przyjaciół, a co się tyczy senatora  Hoszow- 
skiego, to  wiadomo ze statystyki, że osobom 
w wieku sędziwym małżeństwo nie służy.

Cóż tedy pącznie nieszczęśliwa Prezy
dentura  w takim o m ałżonka kłopocie?... 
Najprawdopodobniej pośle anons do wiedeń
skiego Tagblattu  opiewający, że „eine an- 
standige Frau , die keine W ittwe aber auch 
keine Ehebrecherin ist und. ein Vermógen 
aus 1,500.000 Gulden ó. W. bestehend in 
der Sparkassa besitzt, wunscht auf diesem 
nicht m ehr uagewóhnlichen W ege, mit ei- 
nem Mannę, der nicht ehescheu aber aucb 
kein Sansculot ist, in eine niihere B ekannt- 
schaft zu treten. Briefe sub „Praesidentur,"  
poste-restante Krakau.*

W obec tak ważnej kwestji jak  szuka
nie m ałżonka dla Prezydentury, znikają i u- 
suwają się na drugi plan rozm aite inne kwe- 
stj«, nawet tak ważne jak  choroba naszego 
m agistratu, który od pewnego czasu cierpi 
na  migrenę, czy na jakąś inną przypadłość



W  Radzie państwa postawiono w 
imieniu rządu wniosek odrzucenia pro
jek tu  Wydz. kra j. o zwolnienie pożjczki 
od opłaty stempla i podatku dochodowe
go. Pytamy się, czy dobrze zrozumiany 
interes państwa pozwala na podobne żą
danie? W strzymując ułatwienie komuni
kacji, ku czemu zmierza postawiony wnio
sek, powstrzymuje się jednocześnie rozwój 
produkcji krajowej a tem samem skarb 
peństwa naraża się na straty. Wyjdzie 
to na to, że rząd chcąc zdobyć kiłkakroć, 
naraża siebie na u tratę miljonów a lu
dność Galicji stawia w bardzo przykrych 
warunkach. Dziś oto po części z tego 
powodu Wydz. kraj. widział się w ko
nieczności powstrzymać budowę dróg. 
Jeżeli jednak i mimo tego ten wzgląd 
ekonomiczny mógł być lekceważonym, to 
za to inny powinien był przeważyć 
po nad wszystko. Pożyczka głodowa 
m iała z jednej strony zabezpieczyć od 
ruiny mniejszych posiadłości wiejskich a 
z drugiej od śmierci zagrożonych nędzą 
uwolnić, utrudnienie takowej nie da się 
więc usprawiedliwić ani ze stanowiska 
ekonomicznego, ani filantropji. Ruina 
gospodarstwa umniejszyć musi dochody 
z podatków, a więc państwo ma obowią
zek jej nie dopuszczać, powstrzymywanie 
znów niosiących pomoc zagrożouym gło
dową śmiercią jes t co najmniej nie poli
tycznym, bo umniejsza siły materjalne 
państwa tak  Austro-W ęgrom potrzebne; 
Jeżeliby więc cehtraliści nie uwzględnili 
wniosku galicyjskiego W ydziału krajo
wego, daliby tern tylko dowód, iż umieją 
się mścić na nas za nieuleganie im ale 
jednocześnie popełniliby niczem nieuspra
wiedliwiony grzech przeciwko najświęt
szej powinności. Dziś są już u nas o- 
kolice, że mężczyzna czuje się szczęśli
wym jeżeli dziennie może zarobić 15 c. 
a kobieta 10 c., z tego możemy mieć 
pojęcie jaka nędza czeka nasz lud na 
przednówku.

Gotowi jesteśmy przyznać, iż dla 
polityka nie wrażenia serca, ale rozsą
dek winien być przewodnikiem, a więc, 
że opływających w zyskowna posady wier 
deńczyków, mało obchodzić męże głodowa 
śmierć Galicjan, lecz nam się zdaje, iż 
tu  i rozsądek przemawia Za uwzględnie
niem przedstawień W ydziału krajowego. 
Wykazaliśmy jakie dla państwa ze sta
nowiska ekonomicznego przynosi korzyść 
pożyczka projektowana, a oprócz tego 
rozsądny polityk musi zrozumieć, że nie 
jest w jego interesie nie przyćzyniąć się 
do ułagodzenia nędzy, a tem więcej ja
szcze ją  powiększać, musi pamiętać, że. 
cierpienia zgłodniałych wiodą do kroków 
rozpaczy. Nie chcemy zaś wierzyć, aby 
centralistom było to już zupełnie obo- 
jętnem co dzieje, się w Galicji mimo ich 
macoszego dla nas usposobienia.

Rząd w sprawozdaniu swem o wnio
sku W ydziału krajowego w motywach 
przemawiających za odrzuceniem żądań 
naszej reprezentacji sam przyznaje, iż 
stan Galicji jest zatrwarzającym a je 
dnak nie radzi spieszyć dlań z pomocą. 
Jedynym jego argumentem jest ten, że 
pożyczka ma być użytą na publiczne ce
le, a nie wyłącznie na zaspokojenie gło
du, —  myli się wszakże pod tym wzglę
dem, bo W ydział krajowy nie mogąc 
marnować z funduszu krajowego, zapomo
gom jakie ma powinność udzielać, nadał

chorobliwą m ającą siedlisko w głowie. W y
k ry ł tę  chorobę m ag istratu  na ostalniem po
siedzeniu Rady miejskiej radca dr. Boche
nek, i przytoczył na dowód tę  okoliczność, 
ie  m agistrat k ilka tygodni szukał, po całem 
mieście przez lekarzy miejskich, policję, ko
m isarzy obwodowych i pachołków pewnego 
całem u m iastu chlubnie znanego, od ośmiu 
la t w Krakowie naprzeciw  m agistratu zamie
szkałego lekarza, i zaledwie zdołał go zna
leźć, co naturalnie, gdyby nie jakieś cierpie
nie, mające siedlisko w głowie, byłoby nie- 
wytłómacionem. Zainterpelow ał tedy dr. 
B ochenek Prezydenturę, dlaczego m agistrat 
się nie leczy, a P rezydentura skłopotana wła
śnie swoim rozwodem, odpowiedziała, źe je
szcze nie wie, ale postara się dowiedzieć.

M iałem już skończyć, gdy donoszą mi 
właśnie, i e  jeden  z mieszkańców Krakowa 
nadesłał komisji wystawowej swoją w łasną 
zwichniętą i stłuczoną nogę, prosząc ażeby 
ją  posłano na wystawę do W iednia na do-; 
wód, że autonom ia nasza nie jest jeszcze tak 
zła, jak  ją  obmawiają. Obywatel ten m iał 
jakiś interes na prowincji, jechał więc sobie, 
sam powożąc, drogą z Tarnowa do W ojni
cza, podczas bardzo ciemnej nocy i pod sa
mym Wojniczem spostrzegł nagle, że się 
znajduje nad krawędzią 10-sążniowej prze
paści, utworzonej przez rozebranie mostu. 
S kręcił więc rozpędzonego konia i gruchnął 
w rów łomocąc wózek i nogę. a gdy za
czął przeklinać autonom ię krajową, k tóra w 
takiem  miejscu żadnego znaku ostrzegające
go nie postawiła, niczem nie zapobiegła na
stąpić mogącym nieszczęściom — wytłoma- 
czono mu, że droga ta  jest rządową.

Nie wiem kto tam  zajm uje się drogam i 
rządowemi w Galicji, ale możeby nie źle by
ło, gdyby ten pan poszedł w ślady dr. Die
tla  i resztę życia poświęcił naukom.

Kraków 24. marca 1873. 
Omikron.

tylko inną formę, więcej szlachetną a 
zgodną z zasadami ekonomii. Zapomogę 
zastąpiono tu  tylko ułatwieniem zarobku.

W  przedstawieniu Wydziału krajo
wego zrobionem rządowi, spotykamy ar
gument, który dowodzi, iż wniosek rządu 
jest co najmniej nielogicznym. „Bliższe 
rozpatrzenie się w celu pożyczki, pisze 
W ydział krajowy, nasuwa mimowolnie 
porównanie takowej z konsorcjami na bu
dowę kolei. W obu razach chodzi o zdo
bycie środków komunikacyjnych; i chociaż 
jest rzeczą niewątpliwą, że koleje w G a
licji zbudowane służą przeważnie dla ce
lów strategicznych, to wszakże ważność 
gościńców bitych dla rozwoju ekonomi
cznego, jest większą, aniżeli w którejkol
wiek innej części państwa, gdyż można 
słusznie twierdzić, że koleje żelazne w 
naszym kraju tylko wtedy korzyści ca
łemu państwu przynoszą i w zupełności 
wyzyskane być m ogą, jeżeli budowa go
ścińców, w dawnych latach tak bardzo 
zaniedbana, postępować będzie równym 

. krokiem z budową kolei. Tylko sumy, u- 
żyte na budowę gościńców bitych, umniej
szyć a ewentualnie zupełnie umorzyć mo
gą sumy, które rząd opłaca tytułem  gwa
rancji. Jeżeli przeto koleje żelazne, które 
służą do trąnsportu płodów surowych u- 
zyskują od państwa subwencję i uwolnie
nie od podatków, to nasuwa się pytanie, 
dlaczego kraj, którego przedsiębiorstwo 
do tego samego celu dąży, nie miałby 
prawa korzystać z tych samych przywile
jów, które udzielane ,są prywatnym sto
warzyszeniom? Jeżeli wreszcie rząd w za
sadzie uznaje tak zwane drogi rządowe, 
drogi b ite , za mające charakter interesu 
państwowego, to każdy co stosunki na
szego kraju dokładnie b a d a , przy
znać m usi, że po wybudowaniu 
kolei żelaznych znaczna bardzo część 
dróg, wybudowanych i utrzymywanych 
funduszem krajowym, mieć będzie więk
szą ważność komercjalną i strategiczną 
dla państwa. „Na dowód czego \ \  ydział 
krajowy powołuje się na rozliczne przed
stawienia władz wojskowych, czynione mu 
przy budowie dróg. Istotnie owo przywi 
lejowanie przedstawień pojedyńczych osób 
a niełaskawość dla przedstawień kraju 
całego, dowodzi umiejętnej zapobiegliwości 
pojedyńczych przedsiębiorców a istniejącej 
dla nas w Wiedniu niechęcią.

Wydziął krajowy przedstawienie swe 
kończy oświadczeniem, że „zrealizowanie tej 
nagłej pożyczki zalaży od uwolnienia 
jej od opłat, albowiem w razie przeci
wnym musiałby się Wydz. kraj. zastano
wić nad tem, czyby nie należało ograni
czyć się na zaciągnięciu jedynie pożyczki 
głodowej". My z naszej strony dodamy, 
że już nie uchwała odrzucająca wa
runki Wydziału krajowego, ale sama 
propozycja już wielką szkodę krajowi na
szemu wyrządziła. Instytucje finansowe 
wiedząc o zapatrywaniach się rządu po
stawiły warunki nie do przyjęcia, a Wy
dział krajowy widział się zmuszonym, do 
czasu rozstrzygnięcia przez Radę państwa 
kwestji opłat od pożyczki, zawiesić układy 
o jej zrealizowanie.

W obec gwałtownej potrzeby zacią
gnięcia pożyczki, w jakiej obecnie znaj
duje się kraj hasz, mogą finasści speku
lować na kieszeń naszą, spiskować razem 
dla łatwiejszego exploatowania nas, ale 
rep rezen tan to m  państwa, rządowi, obo
strzać jeszcze trudność sytuacji, nie godzi 
się w żadnym razie, jestto  przeciwne do
bru i interesom państwowym. Tak daleko 
nie zdaje się nam aby niechęć zaprowa
dzić mogła naszych opiekunów.

W ydział krajowy prowadzenie projekto
wanych robót uchwalił zawiesić, a inżynie
rom, którzy ' byli wyznaczeni do budowy 
dróg, oświadczyć, iż i  dniem 30. kwietnia nie 
ma już dla nich miejsca w służbie krajowej. 
W ynagrodzenia za doznany zawód Wydziału 
krajowego nie wyznaczył żadnego; nam się 
zdaje, źe władza autonom iczna nie pow inna 
była tak sobie postąpić z ludźmi, do k tó 
rych niedawno tak  wielką posiadała ufność, 
iż wszelkie roboty postanowiła wziąść w wła
sny zarząd. R ezultat tego może być ten, źe 
gdy W ydział krajowy zrealizuje pożyczkę i 
zechce wykonać swój plan budowy nowych 
dróg, nie znajdzie już wtedy odpowiednich 
ludzi dó prowadzenia. Nad tem wypadałoby 
się zastanówić.

Sprawy szkolne.
Sum a 150.000 zlr. przeznaczona przez 

sejm na cele szkół ludowych, została już do 
rozporządzenia Rady szkolnej oddaną. Czyn
ności, zdążające do rozszerzenia istniejących 
i zakładania nowych szkół, postępują zatem, 
jak się dowiadujemy, coraz spieszniej. Miło 
nam przytem zauważyć, że głos, któryśm y 
na tem  miejscu za niektóremi miejscowo
ściami podnieśli, nie przebrzm iał bez skutku. 
Oto najświeższe szczegóły.

W skufek uchwał gminy m iasta Żywca 
i podań tam tejszej Rady powiatowej, posta
nowiła R ada szkolna założyć w Zywęu szko
łę  wydziałową, na k tó rą  gmina ma dostar
czyć umieszczenie i pewną część funduszów. 
Godziłoby się, ażeby i położona tuz po<j 
Żywcem fabryka arcyksiążęca także do utwo
rzenia tej szkoły się prżyczyniła. _ Wszakze 
będzie m ogła liczyć na przydatniejsze siły

fabryczne, gdy młodzież znajdzie sposobność 
właściwszego dla celów przemysłowych 
kształcenia się w szkole wydziałowej. Z re
sztą zwracamy uwagę władz, iż może w moc 
ustawy z 14. maja 1869 (§ 60) moźnaby 
Żywiecką fabrykę zniewolić do pewnych pre- 
stacyj na szkołę. Prócz szkoły wydziałowej 
ma być także utworzoną w Żywcu oddzielna 
szkoła dla dziewcząt. Potrzebę jej uzasadnia 
szczególniej ta  okoliczność, źe jak  dotąd, 
wysyła wiele rodziców córki swe na naukę 
do B iały i Bilska, gdzie niestety ulegają 
znacznemu wpływowi niemczyzny. Kto zaś 
wie, ile wpływu na wychowanie i zaszcze
pienie uczuć narodowych mają m atki, ten 
niezawodnie uzna konieczną potrzebę nale
żytego i narodowego kształcenia niewiast na 
kresach ojczyzny.

Toż samo nie pozostało bez skutku u- 
pomnienie się o Rohatyn. Dowiadujemy się, 
iż w pierwotnym planie Rady szkolnej za
szła ta  odmiana, źe zamiast szkoły wydzia
łowej w Brzeżanach, ma być takowa w Ro
hatynie zaprowadzona. Niechaj tylko Rada 
powiatowa zajmie się gorąco tą  sprawą i 
wynajdzie jakiś fundusz powiatowy, którym  - 
by się do utrzymania tej szkoły mogła 
przyczynić.

W ogóle winniśmy tu  zauważyć, że w 
pierwotnym planie Rady szkolnej zaszły już 
niektóre zmiany, a to z powodu, źe rep re
zentacje gmin, które planem objęto, nie dają 
znaku życia, podczas gdy inne, w planie nie- 
wymienione, ruszają się i znaczne czynią o- 
fiary na szkoły. Toż samo nie widać dotąd 
należytej ruchliwości w sprawie szkól ludo
wych między Radami powiatowemi. Rady w 
zachodniej części kraju  częściej się jeszcze 
odzywają, lecz na wschodzie —  pominąwszy 
niektóre wyjątki —  spią, jak  gdyby sz-rże
nie oświaty nie było dla nich jedną  z naj- 
naglejszych potrzeb.

Reprezentacjom gminnym B ochni, No
wego Sącza, Sam bora, Stanisławowa i T ar
nowa również mamy do zarzucenia, iż nie 
powzięły dotychczas stanowczych uchw ał, 
k tóreby dozwoliły istniejące tam, liche i cał
kiem nieużyteczne niższe szkoły realne prze
istoczyć jak  najspieszniej w szkoły wydzia
łowe. Pamiętajmy o tem, że może nie prędko 
trafi się znowu taka sposobność poprawiania 
naszych stosunków szkolnych jak  dzisiaj, źe 
chwile działania dzisiejszych władz szkolnych 
i rozmiłowanego w szkołach namiestnika z 
niecierpliwością liczą nieprzyjaźni nam kul- 
turtregerzy, źe nam zatem zasypiać nie wol
no, lecz czynić co się da i to ja k  najprędzej.

Zdaje nam się, że także nie wszystkie 
Rady szkolne okręgowe z taką  działają sprę
żystością, jakiej się od nich nagląca potrze
ba rozszerzania oświaty ludowej domaga. 
Najwięcej gorliwości przypisują jak  słyszymy 
Radom ązkolnym w Czortkowie i Złoczowie, 
dzięki głównie tamtejszym inspektorom okrę
gowym, którzy są  niezmordowani w lustro
waniu szkół i rokowaniach z gminami o po
lepszenie dotacji.

W racając do szkół, mamy jeszcze do 
zanotowania następujące* w toku  iuź bedarn 
rozszerzenia: , }

Szkoła w Łańcucie rozszerza się do 
klas czterech o tyluż nauczycielach. Powinno 
to już było dawno nastąpić, bo zaiste za 
anomalię musimy poczytywać istnienie uło
mnych szkół trywialnych w miasteczkach 
tak  ludnych i posiadających już dziś zna
czniejszą liczbę inteligencji. Hr. Alfred P o 
tocki, właściciel Łańcuta  nie będzie się za
pewne ociągał od ofiar na wystawienie do
brego budynku szkólnego.

Tożsamo do 4 klas rozszerza się szko
ła  w Zakluczynie nad Danajcem, gdzie p ra 
wdziwie patrjotyczni mieszkańcy nie szczę
dzą żadnych ofiar, aby tylko dawać swym 
dzieciom lepsze wychowanie.

Spalony Dobromil podnosi szkołę z po
piołów, a buduje ją  na większe niż dotąd 
rozmiary. I  tam  więc urządza się szkoła o 
czterech nauczycielach. Takąż sam ą radaby 
mieć i słusznie, Bobrki, lecz an i gmina ani 
Rada powiatowa « ie  pospieszyły dotąd z ża- 
dnemi ofiarami.

W Tarnobrzegu jist już na ukończeniu 
piękny budynek dla akoły czteroklasowej. 
Znaczniejszym datkiem  przyszedł mu w po
moc krajowy fundusz słkolny.

Podnieść tu  naleźj, iż przy rokow a
niach o zakładzie szkól w miejscowościach, 
gdzie albo znaczną część albo przewagę re 
prezentacji gminnej stanovią żydzi, natrafia
ją  władze zazwyczaj na opr. Czyżby ludność 
żydowska nie potrzebowiła oświaty? Czy 
długo jeszcze gubić zamyia swą dziatwę w 
zabijających umysł i siły fzyczne chajderach? 
Spodziewamy się, iż żydzi ujrzą niebawem i 
swój interes w pomnażańu i rozszerzaniu 
szkół i nie będą stawiać <poru tak  pożąda
nemu w tej mierze działać u.

, Głosy z kaju.
O środkach podźw igniem  p rzem ysłu  

krajowego.
II .

Zdaje się, jakoby się iea  szkół wy
działowych wysoką u nas cietyła protekcją. 
Gdyby tak  było, mogłyby ztd uróść owoce 
dla oświaty ludowej bardzo oBte. Przemysł 
mógłby się spodziewać Iepszejprzyszłości.

Wobec przeważnie filolgicznego, ze 
współczesnem życiem w źądnyi związku nie- 
zostającego kierunku średnich szkół naszych 
szkoły wydziałowe, k tóre sobiebiorą za za
danie uwzględniać potrzeby wspłczesne, mia
łyby u nas obszerne pole dzialuia i najle
pszego powinnyby doznać przyjeia.

Wszelako jak  każda ' noa instytucja 
znajduje więcej nieprzyjaciół, nehętnie po
rzucających s ta rą  ru ty n ę , jak  topieraczów, 
ta k  i szkoły wydziałowe nie d razu zje
dnają sobie uznanie i z wielu astarzałem i 
uprzedzeniami walczyć będą muały. Chodzi 
więc o to, aby je  od razu w ttich posta
wić warunkach, żeby próbę szczawie prze
szły, uprzedzenia rozbiły, a nieząrzeczonemi 
korzyściami, jak ie  przynoszą, jai najwięcej 
sobie mogły zjednać przyjaciół, (przyjaciół 
nam bardzo chodzi. Tak niniejsze jak  i po
przedzające uwagi nie mają też pretensji, 
aby w sprawie tej dawać rady, ab stawiać

propozycje; b y na jm nie j! Mają one posłużyć, 
aby publiczności przedstawić kwestję, aby ją  
ze sprawą tą  poznajomić, a  przez to i zain
teresować. Ludzie bowiem tem się tylko za j
m ują chętnie, co znają, a to znów popierają, 
co ich zajmuje. Jeżeli więc chcemy, aby 
szkoły ludowe i szkoły wydziałowe doznały 
skutecznego poparcia, to  starać się trzeba o 
to, aby sprawę jak  najjaśniej przedstawić, 
aby dać publiczności o tem pewne zasadni
cze pojęcia, około których ich własne sądy 
i m niemania grupować się będą mogły. T a
kim sposobem objaśniona publiczność może 
się zajmie sprawą tą ,  a  zajęta może ją  i 
poprze.

Pierwszym warunkiem pomyślnego roz
wijania się szkół wydziałowych ten będzie, 
aby im zapewnić dostateczną ilość uczniów, 
a potem, aby je  m aterjalnie dostatecznie wy
posażyć. Nie każda gmina będzie mogła bez 
trudności ponieść koszta na szkołę wydziało
wą. Sądzę, że szkoły takie ledwie we Lwo
wie, K rakow ie, Przem yślu, Stanisławowie 
i może dwu jeszcze innych miastach na koszt 
gminy istnieć będą mogły.

Równocześnie nie każda gmina dostar
czy takiej szkole dostatecznej ilości uczniów. 
I  pod tym względem z całą pewnością tylko 
na wyżej wymienione m iasta liczyć można.

A mimo to szkoły tak ie w kraju są 
bardzo potrzebne. Jakże wybrnąć z tej tru 
dności ?

Otóż dałoby się z łatwością tem u zara
dzić w sposób ten, żeby szkoły wydziałowe 
oprócz wyżej wymienionych kilku miast wię
kszych zakładać po kraju jako s z k o ł y  p o 
w ia to w e .  Na utrzym anie więc szkoły takiej 
nie jedna gmina, ale cały łożyłby powiat, a 
co jednej gminie z trudnością by przyszło, 
to dla całego powiatu łatw ą byłoby rzeczą. 
Urządzenie takie miałoby za sobą wszelką 
słuszność, ponieważ do istniejących szkół 
wydziałowych (np. w Sokalu) należy jedna 
trzecia część uczniów zamiejscowych, a z cza
sem zgłosi się takich jeszcze więcej. Jakże 
zaś żądać od jednej gminy, aby szkoły dla 
całego powiatu utrzymywała ? Tyle tylko mo
źnaby od niej wymagać, aby za korzyść tę, 
źe ma szkołę w miejscu, ofiarowała dogodny 
na to budynek i fundusz na utrzym anie bu
dynku ; pensje zaś nauczycielów powinny być 
wypłacane ze składek powiatowych. Pensje 
te powinny być odpowiednie pracy; będą 
więc mniejsze od pensji nauczycieli szkół 
średnich, bo i szkoły wydziałowe są niższe 
od tamtych, ale wyższe być powinny od pen
sji niższych urzędników sądowych, ponieważ 
praca jednych i drugich w porównaniu iść 
nie może. Teraz zaś kiedy według nowej do
tacji pensje subalternów sądowych znacznie 
są powiększone, trzeba zawczasu pomyśleć, 
aby stosowne oznaczyć pensje nauczycielom 
szkół ludowych i wydziałowych. Tylko przez 
dobrych nauczycieli można mieć dobre szko
ły, a tylko znów za dobrą zap łatę  można 
mieć dobrych nauczycieli. Inaczej zdatni lu
dzie pójdą na kancelistów albo do przemy
słu^ szkoła zaś dostanie wybiórki. A wszakże 
krajowi tak wiele zależy na tem. aby m ia ł 
dobre szkoły.

Szkołom wydziałowym należy następnie 
zabezpieczyć dostateczną liczbę uczniów. 
W tym celu trzeba je  tak  po kraju  rozdzie
lić, aby jedna nie była zbyt blisko drugiej, 
w takim  bowiem razie obie będą m usiały po
dzielić się uczniami z jednego obszaru, i o- 
bie będą miały ich niewielu. Przy podwój
nym koszcie mały byłby użytek, ponieważ 
szkoła niepełna ma podobieństwo do n iepe ł
nej sakiewki, albo do człowieka, który ma 
skłonność do suchot. W szkole takiej nauka 
tak  raźno nie idzie jak  w pełnej.

D rugą kwestją niorozstrzygniętą w spra
wie szkół wydziałowych jes t to, w jakim  sto 
sunku stać one m ają do szkół ludowych 
początkowych. Czy mają tworzyć razem z do
tychczasową szkołą główną jedną szkołę sie
dmiu lub ośmioklasową, czy też trzy  lub 
cztery klasy wyższe mają tworzyć szkołę o- 
sobną. Otóż gdybyśmy przyjęli zasadę, źe 
szkoły wydziałowe m ają być szkołami powia
towemi, to wypadałoby samo przez się, źe 
powinny być urządzone jako szkoły oddziel
ne, ponieważ m ają służyć wszystkim szkołom 
głównym i ludowym za uzupełnienie, za sto
pień wyższy. Nawet i po m iastach większych, 
które m ają k ilka szkół głównych, szkoła wy
działowa jak o  osobna szkoła urządzona być 
powinna. To wcale atoli nie przeszkadza, a- 
by szkoła wydziałowa i miejscowa szkoła 
główna pod j‘ednym stały dyrektorem. 0 -  
wszem, pomoże to szkole głównej a kosztów 
oszczędzi.

Za urządzeniem osobnych szkól wydzia
łowych przemawiają także i następne wzglę
dy. Ludziom zbyt dalekiego celu wytykać nie 
należy. Nieufni w swe siły, bardzo łatwo się 
zniechęcają i stawają w pól drogi. Gdyby 
im zamiast jednego celu odległego postawio
no trzy mety o mniejszej jedna od drugiej 
odległości, to choćby one tę sarnę obejmywa- 
ły przestrzeń, łatwo je człowiek przebiegnie. 
Ze dzieci tej samej ulegają słabości, nauczy
ciele wielokrotne m iewają doświadczenia. Z a 
dajmy im duże pensum na tydzień, to goto
wi wcale książek nie wziąć do ręki, w prze
konaniu, źe to dla nich za dużo, źe tego się 
nie nauczą. Podzielmy to pensum na sześć 
części, a  nauczą się po jednym kawałku z je 
dnego dnia na następny przez sześć dni bez 
trudności. Otóż szkoła ośmioklasowa przed
stawia takie pensum ogromne, tak i cel odle
gły, który przykrym  im się staje, zanim pół 
drogi przebiegną. Szkoła taka  podzielona na 
czteroklasową początkową i czteroklasową wy
działową więcej zbliżone w ytyka cele.

Teraz trzeba nam pomyśleć o przyszło
ści uczniów szkóI wydziałowych. Trzeba ob- 
myśleć dla nich drogę taką, na którejby ich 
wiadomości nie poszły w niwecz, ale owszem 
uzupełniły się, zużytkowały i przyniosły im 
te korzyści, do których ich szkoła przygoto
wać pragnie, i z drugiej strony, aby kraj, a 
w szczególności przemysł krajowy zyskał w 
nich to, czego potrzebuje i po nich się spo
dziewa.

Szkoła wydziałowa uczniów swoich od
daje wprost do rzemiosł, do przemysłu, do 
handlu. Przyjmijmy, źe opuszczający ją  chło
piec liczy la t 15, niech następnie term inuje 
u dobrego m ajstra lat trzy, po ukończonych 
trzech latach sam zostanie czeladnikiem. J e 

żeli potem tylko za zarobkiem będą chodzili, 
to  przemysł krajowy przez nich nie wiele 
się podniesie, i nic wiele z nich zyska. 
T r z e b a  t e m u  z a p o b i e d z  p r z e z  u- 
t w o r z e n i e  s to  s o w n y c h sz  k  ó ł r z e 
m i e ś l n i c z y c h .

Jeżeli przemysł Francji, Anglii i N ie
miec na wysokim stoi stopniu, zawdzięczają 
to kraje wymienione pomyślnemu działaniu 
szkół rzemieślniczych. Istnieją tam  szkoły 
ciesielskie, mularskie, stolarskie, tkackie, 
krawieckie, ślusarskie. Czyżby takie szkoły 
i u nas założyć się nie dały? I  owszem, bez 
wielkich kosztów i trudności. Należy tylko 
wybrać jednego (na cały kraj) najlepszego 
np. stolarza, albo raczej fabrykę stolarską 
(jaka podobno w Białej istnieje). W łaścicie
lowi takiej fabryki dać przywilej, na taką 
szkołę, i pewną kwotę jako wynagrodzenie 
za dwie lekcje dziennie nauki teoretycznej i 
rysunków, z obowiązkiem poddania uczniów 
swoich corocznemu egzaminowi przez komi
sarza rządowego i komisję na ten cel wy
braną odbywanemu.

Uczniowie musieliby w innych godzinach 
pracować za wikt i mieszkanie. Pó ukończe
niu kursu i zdaniu egzaminu, uczniowie o- 
trzymywaliby paten ta na majstrów. Przy ta 
kiem urządzeniu : właściciel m iałby zysk z 
czeladników, a kraj miałby nader pożyteczny 
zakład.

W równy sposób należałoby urządzić 
szkoły ciesielskie i m ularskie. W szkołach 
takich kursa teoretyczne trw ałyby tylko 
przez jedną lub dwie zimy, latem  zaś ucz
niowie wychodziliby ze swoimi m ajstram i na 
praktyczną robotę.

Krawieckie szkoły istnieją za granicą i 
są przyczyną, źe tameczne wyroby są gu- 
stowniejsze i lepsze niż tutejsze. Przez urzą
dzenie podobnej szkoły zaradziłoby się isto 
tnem u niedostatkowi i podniosłoby się k ra 
wiectwo polskie na wyższy stopień.

I  szewstwo w równy sposób dźwignąćby 
można.

Szkoła dla maszynistów staje się gw ał
towną w k raju  potrzebą. Mnożą się fabryki 
parowe u nas, a przy każdej potrzebują je 
dnego lub dwu maszynistów, których się do
tąd sprowadza z zagranicy i drogo opłaca. 
Uczeń szkoły wydziałowej, który  się oddał 
ślusarstwu i przytem  z rok przy tokarstw ie 
w parowej fabryce pracował, po ukończeniu 
takiego kursu będzie wybornym maszynistą. 
Nie takim , któryby budował machiny ale 
takim , któryby wybudowaną m achiną k iero
wał, jej doglądał i mniejsze uszkodzenia n a 
prawiał. Takich nam potrzeba jak  najwięcej.

Tkaczów W kraju  naszym jest pełno; 
byłby to  wyborny m aterjał, aby rozwinąć w 
kraju iudustrję wełnianą i bawełnianą! Zaco
fani, zbyt nieudolni, aby wytrzymać konku
rencję z fabrykami parowemi, zbyt słabi, 
aby sami się wziąść do użycia machin, żyją 
w nędzy, krajowi nie przynoszą pożytku, 
rządowi lichy tylko mogą opłacać podatek. 
Szkoła tkacka mogłaby te miijony, k tóre od 
nas zagraniczni wyciągają spekulanci, wcią
gnąć napowrót do kraju.

Urządzenie szkól takich dla cieśli 
mularzów, stolarzów, krawców, szewców, tk a 
czów i maszynistów, kosztowałoby razem 
najwięcej 10000 złr. rocznie, pożytek zaś z 
nich byłby nieoceniony.

E s t modus in  rebus.

M aksym iljan  K aw czyński.

Przegląd polityczny.
Poczynają się ferje świąteczne w parla

mencie. D. 21. b. m. odroczyła się Izba niż
sza sejmu berlińskiego, przyjąwszy w trze- 
ciem czytaniu ustawy kościelno-polityczne; 
d. 22. zaś rozwiązało się obecne zgromadze
nie madryckie przyjąwszy ustawę o usamo- 
wolnieniu Murzynów na wyspie Portorico we
dług wniosku Garcii Ruiza w tej formie, że 
niewola zniesioną zostaje natychm iast, ale u- 
samowolnieni m ają obowiązek wynajęcia się 
jeszcze na trzy lata obecnym właścicielom, 
albo innym p lan ta to ro m , wreszcie państwu. 
W ybrano również nieustający kom itet rzą
dowy. Skład jego ogłosimy później; złożo
nym być m iał z 30 członków, będących ko
alicyjnym wyrazem wszystkich stronnictw w 
Zgromadzeniu.

Dzienniki francuskie podają obszerne wy
ją tk i z memorjału przedstawionego Radzie 
związkowej cesarstwa niemieckiego przez k a n 
clerza ks. B ism arka; m emorjał ten dotyczy 
sposobu użycia miliardów zapłaconych Niem
com przez Francję. Wyjmujemy z rzeczonego 
dokumentu kilka ciekawszych ustępów : F ran 
cja zapłaciła w 1871 r. 1500 m ilionów; od 
stycznia do m arca 1872 r. 500 milionów ja 
ko kapita ł i 150 mil. jako procenta; w prze
ciągu trzech ostatnich miesięcy 1872 r. 1 
m iliard ; w przeciągu trzech pierwszych mie
sięcy 1873 r. 500 mil jako kapitał i i2 8  
mil. jako procent; razem zatem na kap ita ł 
zapłaciła Francja  trzy miliardy i pół, na 
procent 278 milionów: czyli w sumie ogólnej 
3778 milionów. Nadto kontrybucje wojenne 
przyniosły Niemcom około 256 milionów. W 
okrągłych więc cyfrach wpłynęło do skarbu 
niemieckiego 4 miliardy 722 milionów. Do 
chwili obecnej przeznaczone zostały następu
jące sumy (w ta larach): na wynagrodzenie 
marynarce handlowej 5 ,600.000; na koszta 
wojenne 36,700.000; na medale pamiątkowe 
300.000; na kolej Alzacko - Lotaryngską 
18,412.000; na wynagrodzenie Niemcom wy
pędzonym z F rancji 2,000.000; na dotacje
4.000.000; do skarbu wojennego cesarstwa 
przelano 40,000 0 00; na pensje inwalidom
27.000.000; na deficyt podatkowy 13,800.000; 
na rzecz kasy cesarstwa 2 ,000.000; na wy
datki kwatery głównej 430 .000; na zapomo
gi funduszowi pocztowemu i telegraficznemu 
1.215.000; na utrzym anie na stopie wojen
nej arm ii okupacyjnej 24,< 00 .000; na oku
pację Alzacji 3 .000.000; jako zwrot aw an
sów na fundusz m arynarki 10,700.000. R a
zem przeto rząd pruski z kontrybucji wojen
nej użył 291,434.000 talarów, Z sum zatem 
zapłaconych pozez rząd niemiecki może roz
porządzać 698 milionami tal. Część tej su- 
ńriy, mianowicie 25,000.000 została obróconą 
na emisję nowych m onet złotych, a resztę 
umieszczono w wekslach i biletach państwa.



"W Szw&jcarji stoją rzeczy bardzo serjo, 
i można się obawiać wybuchu groźnych za
burzeń religijnych. W  Bernie zebrała  się 
wielka R ada kantonu w celu potwierdzenia 
kroków Rady rządowej przeciw biskupowi 
Lachatowi i odpowiedzi na p ro test 97 księży 
katolickich z kantonu Ju ra  przeciw złożeniu 
tegoż z biskupstwa. Rada wielka potwierdza 
w całości orzeczenie Rady rządowej, a nad 
protestem  przechodzi do porządku rządowe
go. Tymczasem owych 97 księży złożono z 
urzędu i zamknięto ich kościoły tam , gdzie 
nie było wikarjuszów. W ten  sposób nie od
bywa się w całym prawie kantonie Ju ra  na 
boźeństwo kościelne, a rząd gromadzi wojska 
i mianował pułkownika M etzenera dowódzcą 
sił zbrojnych. Takież samo wzburzenie umy
słów grasuje w kantonie Solury, gdzie ul- 
tram ontanie domagali się głosowania ludu 
nad zarządzonem wydaleniem Lachata. W iel
k a  R ada Solury 70 głosami przeciw 26 od
rzuciła ten  wniosek.

B onapartyści obawiają się, aby, jeżeli 
Zgromadzenie narodowe przyjmie wniosek 
Depeyre’a, uznający nielegalność wydalenia 
z granic F rancji ks. Napoleona, Thiers nie 
wniósł projektu do prawa, skazującego całą 
rodzinę Bonapartów  na banicję.

Komisja Zgromadzenia nar. postanowiła 
znowu podnieść kolumnę Vendome i ozdobić 
j ą  posągiem Napoleona I. Inna komisja obra
dująca nad nowem prawem wyborczem u- 
chwaliła, ażeby jeden deputowany wypadał 
na 60.000 dusz. W tym  razie przyszłe Zgroma
dzenie nar. nie liczyłoby więcej nad 500 człon
ków. Organ Thiersa Soir polemizuje z dzien
nikiem ks. Aumale L e F ranca is  o termin 
przyszłych wyborów. Thiers chce energicznie 
aby takowe odbyły się w październiku, mo
narchiści p ragną gwałtownie przedłużyć byt 
obecnego Zgromadzenia do m arca r. 1874.

P ro jek t rządowy organizacji armii fran
cuskiej został złożony przez m inistraa wojny, 
jenerała  de Cissey, komisji Zgromadzenia z 
4 5 -c iu ; spodziewają się, źe rzeczony projekt 
spotka w komisji żywą opozycję. Podobnie 
głównie spór będzie się toczył około liczby 
dywizji w korpusach arm ii; pan Thiers p ra
gnie, aby każdy korpus m iał trzy dywizje, a 
komisja jest zdania, źe powinien mieć tylko 
dwie dywizje. K ontradm irał Saisset złożył 
projekt ufortyfikowania brzegów francuskich, 
k tóry również odesłano do komisji zajmują
cej się reorganizacją armii. Roboty około u- 
fortyfikowania Paryża mają się wkrótce roz
począć, Rada najwyższa wojskowa, zasiada
jąca pod prezydencją m inistra wojny, już 
stanowczo zatwierdziła plany.

Koronacja króla szwedzkiego nastąpi d. 
11. m aja br. Koszta jej pokryje sam król z 
własnej szkatuły. W parę dni potem (15 ) 
nastąpi koronacja na króla Norwegii.

Konflikt gabinetowy w Anglii, jak wia- 
d o a o  zakończony w ten sposób, że Gladstone 
ze ■wszystkimi swoimi kolegami objął napo- 
wrół ster rządu. Przesilenie jednak nie po
zostało bez skutku. Jest on podwójny, a 
uwidoczniły to mowy Gladstona i Disraelego 
w izbie gnpin, a GranVilla w Izbie lordów, 
lniane dnia 20. bm., w których zdawali spra
wę z dziejów kilkudniowego przesilenia. N a
przód pokazało się, źe dawna, niezachwiana 
jedność whigowskiego gabinetu zachwiała się. 
Pomiędzy Gladstonem a  jego ministrem 
spraw zewnętrznych, Granvillem, zaszła ró
żnica zdań, G ladstone w m emorjale złożonym 
przez się królowej w sprawie przesilenia, który 
następnie odczytał w Izbie gmin, wyraził 
dziwną doktrynę polityczną, że parlam ent nie 
powinien nigdy głosować opozycyjnie prze
ciw rządowi, jeżeli nie jest pewnym, że na 
miejsce ustępującego będzie mógł ze swego 
łona utworzyć natychm iast gabinet nowy. 
Lord Granville oświadczył się przeciwnym 
tej krępującej parlam entaryzm  zasadzie w 
mowie, którą  w godzinie po mowie Gladsto
na m iał w Izbie lordów. Gladstone spodzie
wał się sprzeniewierzenia swego m inistra i 
dlatego, skończywszy o godz. 4. swe prze
mówienie, pogonił natychm iast do Izby lor
dów i usiadłszy tam w najciemniejszym ką
cie trybuny dla członków Izby gmin prze
znaczonej, z ręką  do ucha przyłożoną przy
słuchiwał się mowie kolegi, która  zaczęła 
się o 5tej. Obok tego rozdwojenia whigów 
okazała się również bezsilność torysów. Dis- 
raeli w swej mowie tłumaczącej, czemu nie 
podjął się utworzenia gabinetu, wyraźnie o- 
świadczył, że stronnictwo niema siły do o- 
władnięcia rządu, i że zadaniem jego na te 
raz powinna być obrona tronu, kościoła, a n 
glikańskiego i istniejących zasad ~ l ~—  
ziem skiej.

K r o n i k a

—  Kurjerek lwowski. W sprawie ks. 
Ulaneckiego prostujemy, źe nie zastępca dyrekto
ra, dr. Głowacki, ale lekarz dyżurny przyjął go 
do szpitalu na oddział obłąkanych. Stało się to 
na proste żądanie policji, poparte tylko znanem 
oświadczeniem chirurga policyjnego, a więc nie- 
dostatecznem według instrukcji szpitalnej i u- 
staw. Nazajutrz przeniesiono księdza U. na od
dział chorób wewnętrznych — na jakiej podsta
wie? Czy zresztą będzie wytoczone w szpitalu 
śledztwo dyscyplinarne i czy prokuratorja pań
stwowa pociągnie policję do odpowiedzialności za 
nadużycie władzy? Bo że policja nie miała pra
wa oddawać go do obłąkanych, o tern wie ona 
sama, skoro tylko świadectwo jednego lekarza 
okazała.

—  „Gwiazda lwowska" obchodziła przed
wczoraj w nader serdeczny sposób imieniny swo
jego zasłużonego prezesa, Darowskiego Mieczy
sława. Dano przedstawienie amatorskie „Łobzo- 
wianie*. Sztuczkę odegrano wybornie, a wśród 
śpiewu Krakowiaków, ułożonych przez Kornela 
Ujejskiego, „Zosia11 wręczyła solinizantowi wie
niec na pamiątkę.

—  Komitet przedwstępny zawiązującego się 
we Lwowie klubu szachowego, zebrawszy w bar
dzo krótkim czasie już do 60 członków, pomię
dzy którymi znajdują się pierwsze znakomitości 
w sztuce szachowej, podaje do wiadomości, że 
główna lista, do której każdy ktoby do kinbu 
życzył sobie należeć, wpisać się może, znajduje 
się w kawiarni teatralnej.

— Prezesem kasyn* mieszczańskiego we 
Lwowie wybrano p. Kajetana Tetzloffa, jego za
stępcą p. Franciszka Zimę.

—  Z dniem 1. kwietnia ma wychodzić 
we Lwowie nowe, codzienne pismo p. t. Figaro  
lwowski. Ma to być pisemko w rodzaju Ku- 
rjerka w arszaw skiego, redaktora dotychczas 
nie wymieniają.

—  Zwłoki zmarłego profesora Franciszka 
Matejki zostały z Wiednia koleją przywiezione i 
przy licznym udziale ze strony publiczności od
prowadzono wprost na cmentarz rakowiecki.

— Przedwczoraj w sali ratuszowej p. Ste- 
fanja Wechslerowa czytała rzecz o „młodych 
Niemczech i Henrykn Heinem." Trudnoby nam 
podać treść całego odczytu, ukaże się on 
pewnie w druku, podnieść tylko należy wyborną 
charakterystykę czasów odrodzenia się Niemiec, 
dalej świetny ustęp opisujący „księgę pieśni" i 
bardzo trafne zakończenie a podniosłe w ustach 
myślicielki i Polki. Prelegentkę obsypano okla
skami.

—  W swoim czasie zdaliśmy sprawę z pro
cesu prasowego, który p. Sochanik ze Zbaraża 
wytoczył przeciw pp. Dobrzańskiemu, Szneidero- 
wi i Mieczysławowi Potockiemu. Sąd przysię
głych dwóch pierwszych uznał niewinnymi, a o- 
statniego winnym. Na podstawie tego orzeczenia 
skazał sąd karny pana Potockiego na miesiąc 
aresztu. W przeszłym tygodniu w wiedeńskim 
trybunale najwyższym na odwołanie się p. Po
tockiego, odbyła się publiczna rozprawa, i za
padł wyrok, unieważniający wyrok sądu lwow
skiego, z powodu zadawnienia. Już we Lwowie 
wskazywał dr. Semilski, iż proces ten jest zada
wniony z powodn, iż przez 6 miesięcy sąd ża
dnych kroków nie czynił, lecz sąd lwowski słu
sznych jego argumentów nie uznał.

—  Na nadesłany telegram c. k. prokuratorji 
państwa w Czoraiowcach aresztował onegdajszej 
nocy rewizor policyjny p. Gliniański na dworcu 
kolei Karola Kudwika młodego subjekta handlo
wego, C. Simona, którego mu się wśród natłoku 
podróżnych przybyłych równocześnie pociągiem 
czerniowieckim i brodzkim, wyśledzić ndało. Si
mon zbiegł z Jas, gdzie znacznego miał się do
puścić oszustwa. Oddano go po odebraniu zna
cznej kwoty pieniędzy w złocie, które miał przy 
sobie, lwowskiemu sądowi karnemu.

Przedwczoraj wieczorem ujęto podczas pro
dukcji w cyrku Sidolego chłopca Józefa Tymocz- 
ka na gorącym uczynku, gdy sięgnął p. J. Fu
ksowi do kieszeni po pulares z pienądzmi.

Sprawców kradzieży kwoty 223 złrt, skra
dzionej d. 19. bm. wójtowi z Dobrowian, o czem 
na tem miejscu doniesione było , wyśledziła 
policja lwowska. Są nimi Uszer Glas, Hersz 
Bronzale i Iz*k Friezer. Odstawiono ich do sądu 
karnego.

—  N. F. Żaba, o którym podaliśmy obszer
niejszą wiadomość, dnia 24. marca miał w 
wielkiej sali ratuszowej odczyt o metodzie u ła
twiającej nauczenie historji, literatury i statys
tyki przed licznie zgromadzoną publicznością, po
między którą spostrzegliśmy księcia Leona Sa
piehę, hr. Gołuchowskiego, ks. Romana Czarto
ryskiego i wielu profesorów. Przykład okazany 
na wnuku prelegenta, który po dwumiesięcznej 
według tej metody nauce doskonale się nauczył 
historji dwunastu wieków, bardzo dowodnie prze

mówił za praktycznością metody. Onegdaj i 
wczoraj p. Zaba wyłożył swoją metodę w „Na- 
rodnym domu“ zebranym nauczycielom lwow
skim a słyszeliśmy, że jeszcze raz ma wystąpić 
publicznie na korzyść Towarzystwa bratniej po
mocy słuchaczy uniwersytetu lwowskiego. Od
czyt 24. marca odbył się na rzecz wygnanych 
przez Moskali księży unickich. Ktoby chciał na
być drukowaną metodę N. F. Zaby, dostać może 
drukowane eiemplarze w handlu Jaskólskiego.

— Proce* O oszczerstwo dr. med. Zygmunta 
DuKraszewskiego przeciw dr. med. Władysławowi 
Rudnickiemu, mający się odbyć wczoraj pized 
są leni przysięgłych, musiał być odroczony z po
wodu niemożności stawienia się na czas świadka, 
p. Adolfa Berlinera (byłego aptekarza we Lwo
wie, obecnie z powodu choroby przebywającego 
od roku prawie w Baden pod Wiedniem), któ
rego glos w tej sprawie prezydujący radzca Ko- 
Iasiński, wraz z sędziami: radzcą Ortyńskim i 
Kisłem, uważa za jedynie mogący dać potrzebne 
objaśnienia Wiadomo bowiem, że dr. Rudnicki 
wiaśnie na zasadzie listu, pisanego przez pana 
Berlinera do doktora Dobieszewskiego, oskarżył 
w D zien n iku  P olskim  tego ostatniego o prze- 
dajność. Pan Berliner był z tego powodu przez 
obie strony wzywany na świadka, a gdy nie 
stanął, wywiązały się gorące debaty między dr. 
Semilskim, patronem p. Dobieszewskiego, i dr. 
Janowiczem, patronem p. Rudnickiego. Pan Ja - 
nowicz dowodził, że p. Berliner nic innego nie 
jest w stanie zeznać jak to co nap isał; zresztą 
gdyby nawet co nowego zeznał, to jako w myśl 
ustawy karnej, współwinny nie może przysięgać, 
a zatem rozprawa ostateczna niechby się i bez 
niego odbyła, bo od 8miu miesięcy cięży już 
na p. Rudnickim jak najniesłuszniej z».znt 
oszczerstwa; że nareszcie, jak powiada sam p. 
Rudnicki, chodzi tu głównie o ndowodnienie 
faktu, że p. Berliner obiecał pożyczyć na lat 2 
bez procentu (i w części tego dokonał) panu 
Dobieszewskiemu 2000 guldenów, prosząc zara
zem, by mu ułatwił odebranie z Wydziału sum 
należnych za lekarstwa dostawione w 1-szem 
półroczu 1871 roku; p. Dobieezewski sam prze
cież przyznaje, że rzeczywiście zawarł nmowę o 
tę pożyczkę, aby módz założyć dom zdrowia 
(rnaison de santó) we Lwowie, a czy pożyczył 
w sposób tak dziwny na cele hnmanitarne lub 
inne, to dla strony oskarżonej wszystko jedno ; 
dla strony oskarżonej na zawsze zostanie nie
wątpliwym faktem, że pożyczka w podobnych 
warunkach zawarta nosi na sobie cechę postęp
ku niedającego się pogodzić z urzędem inspek
tora szpitali krajowych, piastowanym przez dra 
Dobieszewskiego.

Pan Semilski inaczej uważał, i sąd, jakeś
my to mówili, po kwandransie narady postano
wił odroczyć rozprawę aż do czasn nadejścia 
zeznań odebranych przez sądy austrjackie od 
pana Berlinera, jeśli takowy nie będzie mógł 
stawić się do Lwowa.

—  Mianuwania Cesarz pozwolił p. Wła
dysławowi Cikowskiemu ze Słobody nosić krzyż 
honorowy zakonu maltańskiego. —  Inżynier i 
naczelnik stacji kolei półn. w Krakowie Karol 
Czadek Grychowski i adjunkt-inżynie” i naczelnik 
stacji w Oświęcimie otrzymali za gorliwą i zna
komitą służbę złoty krzyż z koroną.

—  Wanda Bogdani. Dzienniki paryskie pi
szą tak o naszej rodaczce: „Młoda śpiewaczka, 
która tyle doznała powodzenia, tutaj we wszyst
kich kohch muzycznych cieszy się wielką sym- 
patją i nznaniem. Roger tak dalece jest nradowany 
postępami swej nczennicy, że jej doradził, aby 
zamiast w „Opśra Comiąue* wystąpiła w „Grand 
Opóra." O ile wiemy, panna Bogdani przygo
towuje się do ról: Alicji w „Robercie Diable", 
Małgorzaty w „Fauście" i Matyldy w „Wihelmie 
Telln“. Występowała już kilkakrotnie w większych 
koncertach pod przewodnictwem Rogera. Być 
może wszelako, że panna Bogdani w miesiącu 
majn odwiedzi Warszawę i tam przed swymi 
ziomkami wystąpi.

—  Ratusz paryski spalony przez komu
nistów znajduje się obecnie w okropnym stanie. 
Rząd dzisiejszy chcąc usnnąć tę smutną ruinę 
rozpisał konkurs w celu składania planów na 
odbudowę. Plany mają być jnż gotowe, gmach 
będzie o 5 piętrach i pomieszczone w nim zo
staną wszystkie centralne władze miejskie, ko
sztować zaś będzie 1,400.000 franków.

— Testament Napoleona i i i .  został w tych 
dniach przez władze angielskie zatwierdzony. 
Majątek osobisty nieboszczyka wynosi 120.000 
funt. ster. (1,200.000 złr.), których bezwa- 
rnnkową spadkobierczynią jest cesarzowa Euge- 
nja. Jedynem zaś dziedzictwem przekazanem 
synowi ma być, jak powiadają, korona cesarska.

—  Sprostowanie, Dyrekcja szpitala po
wszechnego widzi się spowodowaną, w interesie 
dobrej sławy zakładn, sprostować fakt podany 
w kronice G azety Narodowej z dnia 26 . mar
ca 1873 nr. 75, w przypisku do zamieszczonej

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 25. marca.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow.-Czerń. Jassy 

Banku hip. gal. z wpł. 80pr. 
„ krajów, z wpl- 50pr.

II . Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5!pr. w. a.

„ „ 4 pr. W. a.
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
I II . Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
P ó l imperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń, d. 24. marca. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Rent. austr. wbankn. 5 pr. 

a a w sreb. 5 „
1839 całe losy (rn. k.l

* * 1839 \  losu „ ;
S ’K 1854 po 250 zł. 4 pr. 

4?® 1860 „50Ozł.w.a.5pr.
(2 = 1860 „ 100 » » a

1864 „100 a a a
Listy zast. dom. po 120 5 pr.
Oblig. indm. (za lOOzł.)
Galicyjskie
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz. 
Węgier.poż.kol.po 120zł.5p.

płacą |żądają 
złr. w. a.

79 ■ 
71 75 
88 90 
94 50

78 10

l  48 
1 62 

108 75

71 __71 15
73 35 73 45

307 _ 308 _
307 — 303 _
97 50 97 70

104 25 104 75
121 50 122 50
145 50 146
117 50 118 -
78 50 79
77 — 79 —

101 50 102 -

Węg. poi. prem. po lOOzlr, 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austi-. po 200 zl. 120 
Bodencred.au.po200zł.40pr. 
Zakl.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ „ węg.200zt. em.80p.
Comis. bank. wied. po 2G0zł. 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-austr. po 200 złr.

em. 40 pr....................
Franco-wągier, po 200 zł.

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr...................
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 z łr ...................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

era. 50 pr....................
Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. austr. po 600 zł. 
Banka powsz. aus po 200ztr. 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.e„40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zł. 
Wechsierbankwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ » ,

Franc. Józ. po 200 z b -  w. a. 
Gal. Karola L. po 200 zł.m. 
Lw. Czer. Jas. po 200 zl. wk- 
Mor.Szl. (cent.)po200złr.i

płacą

317 -  
295 -  
339 50

140 25 

101 50

145 50

101 56

244 50

8875 —
223 — 
227 — 
152 50 
135

żądają 
r. a.
98 50 Aust.półn.zach.po200 zł.sr.

„ „ lit. B. po 200 zł. sr.
Rudolfa po 200 złr. s. 
Siedmiogr. po 200 w. a. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. W. a.

„ II. em. po 200 zł. 
Siidbahn po 201 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gaL(Lup.)po200zł.w.a. 
Węg.pót. wschódp.200 zł. s.

„ wach. (Ostb.) po 200
złr. w. a..........................’

„ zachód. (Westb.) po 200

Akcje przem ysłow e . 
Budow.Tow.austr. po.209 zt- 

„ wied. n 10° » 
n tanich po m. po 100 z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wa. 
L is ty  zastaw . (zalO O zł.) 
Boden cred.allg. Óst.5pr.sr. 

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa.
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

a „ ® Pr- W. a. 
Galie, bank hip. 5 pr. w. a. 

a Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

n a  a w< a-
Obligacje pierwszeń

stwa kolej, (za 100 złr.)
Albrechta. po300zł.5p-100zl-
Alfoldz.200z ł .5 pr. sr.w .a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. W.a.
Dniestrzańska 300 „ „
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a.

era 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

15 130 75 

5168 75

. 80 50 

. 89 50 

. 95 50

90 50 <
91 40 « 
93 25 !

92 25 ! 
90 75 «

101 - 
98 75 !

jFerdynandapółn. 5 pr. m. k.
a „ 5 pr. w. a. 

' a a 5 Pr - 
Gal. K .L  3O0zł.5pr.s;

„ II. em. 5 pr. „
„ III . era. 1871 300

Lw. Czer. Jas. L em. 18 
300zł. 5 pr. srebr.w 

Lw. Czer. Jas. II. em. 18 
300 zł. 5 pr. srebr. w. 

Lw. Czer. Jas. III . em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. sreb i.w . a. 

Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr.wa.
1869 po 3(30 zt. 

5 pr. srebr. w a 
1872 po 300 zl- 
5 pr. srebr. w. 

Siedmgrodz. 500 fr 6 pr.
Papiery

Klary p« 40 *"• K

a r  ;  1 ° , ;
Rudolfa „ 10 „
Ks. Salm „ 40 „
St. Genois „ 40 „
Stanisław, (poi.) po 20a... 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3iniesięczne.) 
Berlin 100 tal.
Frankfurt 100zł.(suddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100 frank.

p łacą żądają
złr. w. a.
89 -  
87 -  

103 -  
101 50 
97 55 
97 -

■ 89 25

102 35

98 25 
97 25

77 25 77 75

86 50 87 —

76 50 77 —

94 -
77 -  
94 25

93 75 94 —

93 75 
91 101

• '•

94 -  
91 30

188 50 
38
17 75
27 75 
15 25 
38 — 
27 25

189 —

18 25 
28 25 
15 50 
39 — 
27 75

24 75 
23 ae

25 25 
23 75

92 10
53 70 

109 -
1 42 60

92 15
53 80 

109 10 
42 80

wiadomości o przystawianiu księdza Ulaneckiego 
do azpitala powszechnego, i nprasza o zamie
szczenie tego w następnym numerze Oaz. N a r .  
Ksiądz Ulanścki nie został przyjęty na oddział 
obłąkanych przez zastępcę dyrektora, tylko przez 
lekarza, służbę dyżnrn pełniącego, na podstawie 
świadectwa lekarza policyjnego. Zastępca dyrek
tora dowiedział się o przyjęciu tego chorego do
piero dnia następnego, do którego niezwłocznie 
wraz z prymarjnszem oddziału obłąkanych się 
udał, a skonstatowawszy, że ehory zachownje się 
spokojnie, kazał go zaraz przenieść na odiział 
chorych wewnętrznych, w calu dalszego badania 
stanu choroby pomienionego.

Z dyrekcji szpitalu powszechnego.
Dr. Głowacki, zastępca dyrektora.

— Sprostowanie. We tejletonie wtorkowym 
o teatrze, w kolumnie drugiej, szpalcie 3ciej n 
góry zamiast „Fastyzmu" czytać należy: „F au - 
s ty  z m u."

Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiedeń d. 24. marca. Na dzisiejszy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1241, węgier
skich 1310, niemieckich 357, razem 2908 sztuk. 
Z rana targ był cokolwiek żywszy jak przeszłe
go tygodnia, płacono za galicyjskie woły dobre 
33 50 —  34 zł., lichsze 32 —  32.75 zł. pó
źniej płacono o 50 centów na cetnarze taniej; 
rozprzedane zostało wszystko.

J .  K rzyszto fow iez,
Caffe Stierbflck Leopoldstadt.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notnje spirytus rafinowany stopień 63 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski we Lw ow ie  
p rzy  placu M arjackim  jakoteż przez filję w  
Brodach podnisł od dn ia  61. lutego 1873  
stopę procentową w szystkich w  obiegu będą
cych asygnat kasowych o ł/ ,  p r . ,  m ianow i
cie A s y g n a t y  k a s o w e :  o wiedzeniu
5 1/, procentowe za 8dniowem wyp „
1 ,  * »
6 /* » n 30  „
7 7 , » .  60 „

W yciąg z  d ziennika  urzędowego O azety  
Lwowskiej z  dn ia  24 . m arca 1873.

Konkurs. C. k. dyrekcja poczt ogłasza 
konknrs na następujące posady: posady tymcza
sowego konduktora w Krakowie i Stanisławowie. 
Posada listonosza w Krakowie, wozomistrza we 
Lwowie. Posady pocztmistrzów w Kątach, Chwo* 
śnicy, Słotwinie i Łanczynie.

Licytacje. Wydzierżawienie religijno-fun- 
dnszowych dóbr Habice na czas od 1. lipca 
1873 do ostatniego czerwa 1882 w c. k. zarzą
dzie dóbr skarbowych w Dobromila.

Ostatnie wiadomości.
Korespondent nasz wiedeński donosi 

nam, że mówił z jednym  z posłów włościan, 
pozostałych w W iednin, i przedstaw iał im 
potrzebę, ażeby upomnieli się o uwolnienie 
pożyczki głodowej i drogowej od opłat i po
datków. Ktoś m u jednak (zapewne p. Janow 
sk i; p. r.)  wytłumaczył przedtem, że b io 
rący zapomogi będą podług wnioski rządo
wego uwoluieni od opłat i stempiów, więc 
nie potrzeba już o więcej się upominać, bo po
datek i stemple od pożyczki będą płacić 
banki, k tóre pożyczają. Nie banki, panie 
Włodku, czy Bodnarze, ale lud, k tó ry  bie
rze zapomogi, bo kapita lista  będzie większe
go żądał procentu, gdy kupony będą opo
datkowane, a ten wyższy procent od pożycz
ki głodowej będzie lud opłacał, biorący za
pomogi, a od pożyczki drogowej lud, płacą
cy dodatki krajowe.

Tagespresse znowu ubolewa, że Rada 
państwa nie załatwia ugody z Polakam i, i 
znowu wzywa rząd, aby do tego zmusił cen- 
tralistów, inaczej nigdy nie będą się cieszyć 
na pewDe owocami reformy.

Z wielkim sm utkiem  donosi poniedział
kowa Now a Presse, że reform a wyborcza 
nie stoi na porządku dziennym środowego 
(wczorajszego) posiedzenia Izby panów, źe 
„prawdopodobnie" stanie dopiero dziś we 
czwartek, ale że „na każdy sposób" należy 
„spodziewać się" zakończenia jej w Izbie p a 
nów z końcem tego tygodnia. —  A wszakże 
miała być wczoraj na pewne już i w trze- 
ciem czytaniu załatwioną.

Pester L loyd  zapewnia, źe term in zam
knięcia Rady państwa wcale jeszcze nie jest 
oznaczonym, ze uchwali go dopiero Rada 
ministrów pod przewodnictwem

sztowała wczoraj 12 osób za udział w 
tajnem stowarzyszeniu, i przytrzymała 
ważn6 papiery. Między aresztowanymi 
je s t dwóch Hiszpanów, przy których zna
leziono listy z podpisami Garibaldego i 
Figuerasa.

M adryt d. 26 marca. Słychać o 
przesileniu gabineiowem z powodu nieje- 
dności, K ilku członków gabinetu wzbra
nia się powierzać komendy jenerałom u- 
nionistom. Castelar nalega aby w armii 
karność przywrócono, Karliści mieli od
nieść niejakie korzyści.

Stambuł d. 26 . marca. Porta we
zwała rząd perski, aby wysłał delegatów 
dla uregulowania granicy turecko-per- 
skiej.

Wiedeń d. 26. marca, izba niższa. 
Rząd przedkłada wniosek do ustawy o 
kole; z Wiednia do itadkersburga i do 
granicy Styryi, i wniosek o bezprocento
wą pożyczkę dla miassa Łublan, wniosek 
do ustawy o ograniczeniu zakresu dzia
łalności sądów powiatowych przyjęto po
dług propozycji komisji prawniczej. Po- 
czem obrady nad urządzeniem trybunału 
administracyjnego doprowadzono do §. 9. 
Posiedzenie musiano zamknąć dla braku 
kompletu.

Izba wyższa przyjęła kredyt dla wy
stawy powszechnej. Wickenburg ostro 
krytykował postępowanie jeneralnngo dy
rektora. Minister handlu broni rządu od 
zarzutu niekonstztucyjności. Dalej przy
jęto wnioski do ustaw o uniwersytecie w 
Bernie, i o spółkach konsumcyjnych. J u 
tro  rozprawy o reformie wyborczej.

P e s z t  d. 26. marca. Minister fi
nansów odpowiada na interpelację Tiszy, 
że w sprawie banki1 eskontowego trudno 
ści są usunięte i „BankTerein“ dopełni 
swych zobowiązań. Poczem przedkłada 
wniosek do ustawy o banku eskontowym.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia. 26 marca. 1873. 

godzina 10. minnt 35 przed południem 
Wiedeń. Akcje franko arut-. 144 50. W ę

gierskie kred jt. 18675. Anglo-austr. 315,25. 
Umoosbank 254 50. Kolei Karola Lnd. 22650. 
Kolej aieamiogT. 174.— . Kolei połndn. 191.25. 
Kolej AlMlda 171.— . Kolei Elżbiety 243.50. 
Kolej lwowsko-czermow. 15025 Węg.Nordost.
150.50. Kolei północnej 206— . Kolei Rudolfa 
169 50. Węgierska Ostbahn 130.25. Indemuzarji 
galicyjskie 78.75- Losy z roku 1 8 6 4  145 75.

Akcje kolei koszycko-oderbergskioj 175.50. 
Banko obrotowego 22 9 .—. Losy ta r 75 .90  
Akoje banka badow. 289.— . Kolei państwo*.
332.50. Banka związk. 429-— - Loey wągier. 
109.75. Bos. banka.rent. hyp. 276.— . Kolei Na,i- 
dniestr. 000.00. Rubel ros 1.47 */,. Usposob e tie. 
mocne.

Akcje kred. 338.50, Anglo-austr. 315.50. 
Unionsbank 254.50- Kolej Kar. Lndw. 227.50. 
Kolej połudn. 190.25. Franko-anetr. 145.— . Lo
sy z 1860 roku 10450 . Napoleondor 8 .70.— 
Tramway 374.— . Usposobienie: mocne._________

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
Pod artystyczną dyrekcją S t a n i s ł a w a  N ie 

d z i e l s k i e g o .
We czwartek d. 27. marca 1873.

N a  korzyść za k ła d u  głuchoniemych  
D I N O B A E  

czyli
O DPUST w PLO ERM EL 

wielka opera w 5 aktach Mayerbeera. 
K a pelm istrz  p a n  Bzirer.

Hoel, pasterz . 
Corentin, dudziarz 
Dinorah . . . .
K o s a r z ...........................
Strzelec . . . .  
Pierwszy paatnszek . 
Drugi pastuszek . .

Clrad, )
Wieśniacy. •

. Koncewicz.
. - P. Olsku 

FH derici-Jakow iśka  
. P. Menkes
. P . Borkowski.
. Pna Kramer.

, . P na 8zirer.
. , P. Linkowski.
, . P. Doroszyński.
■ Wieśniaczki.

Początek o godzinie 7 mej.

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dla wszystkich pp. abonentów, 
prospekt „Przeglądu wystawy po
wszechnej wiedeńskiej w zakresie 
przedmiotów rolnictwa i przemysłu 
rolniczego."

Telegramy Gazety Narodowej.
Bruksela d. 26. marca. Thiboult 

mianowany ministrem wojny.
Paryż d. 26. marca. Policja are- 

' Nadesłane. W szystkim  cierpiącym zapewnia  *
B e v a l e « c i ć r  e  < l  «  B a r r y

. , ktńra bez lekaratw i  koaztów mrawa
Żadna choroba nmoprze »iq delikatnej ^ ale*°troby, graczoIów, błony śluzowej, pęcherza, nerek 

Mtmę, k«»xel, niestrawność, zatkania, biegunki, h e m o ro id y  
uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. nawet podeti

f gościec, błędnicę. Oto — ' -------

l e d e ń .  1. lutego 1871.
3»kończona^«

t  N r  65.715.
— Pńł-lra mnio

chorób, które urągały wszeik

N ie.kUcfona P ™ .łać  Panu kilka" 'wierszy. P“rz .z  cztery miesięcy mę-

' T J e lc F l r e  “ pehlie uzdrowionym zosUhm. ^  St°SU* C d°

• P^ , e!o.nÓr. w ? ° ja  n ie •m 0 g b  ®p4ć - a ™ .  -  osraoieme, nezsennosc i rozurazmo
C18rpieUla- używając czekolady Reyalescićre, zdrowie iszcza je j na chwilę. J J H. de M

Św. N r. 73.800. M oha« 20.

 y  i, 11. kwietnia 1866.
traw ić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszoł 

wesołość ni 
o n t l o u i s .  

Moh&cs 20. grudnia 1871.
. ,  . Zażywszy sławną ReTalesciórę pańską przez trzy miesiące, w skutek czego wieloletne cierpienia hemo 

ro^ n e  zupełnie ustały, zpowodowanym jestem, tak doskonałe lekarstwo dobremu przyjacielowi memu di . 
radzić, który od kilku tygodni na suchoty cierpi. Proszę zatem o paszkę dwufuntową dla niego pod moją 
panu wiadomą adresą za opłatą pocztową jak najspieszniej mie przysłać.

Polec architekt.*f U l i e in ,  J ó z a m  się nniienie

Revalesciire Om B arry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 60 razy swoją ceaą 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 e., za funt 2 zł 50 c.

2 fnmy 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Bisikokty w puszkach po 2 
60 c. f  po 4 zł. 60 c. Czekolada w prozzku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 e., 24 filiżanek 2 zl 
60 o., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku aa 120 filiżanek 10 zt., aa 288 filii. 20 zł., na 676 filii. 36 zł 
GŁÓWNY z k ł a d  w W IEDNIU „B a r r  y d n  B a r r y "  et comp. W a l l f i t c h g a s s e  8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i iklepaoh korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reralescióre swoją za przekazem 
lub pobraniem poeitowem.

Ajencje w  B i a ł e j : u aptekarza Erich Keler. W  B o c h n i : n Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i n L E. Balsie wicia, w  B r e d a e l a : u M. 8. Franzesa i G. Grfinzpaaju, aptekarz pod złotym 
orłem, w C s e n s i e w c a c h : u Alta, c. k. a p t  ebw., i n Ignaoege Sehnireh; w G r a n  n braci Oberranz- 
meyer; w K e t o a y ł :  n J . Sidorowicza; w K r a k o w i e :  u Józefa Trauozyńskiego ; we Ł w e w le :  u 
Zygmunta Buck era aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubntha, u Juliusza Reissa i u Jakóha Beiiera; w L i a n .  u F . M r  Haselmayers Erbem w P e s z c i e  
u Józefa ▼. T5r5k; w P r a d z e  u Józ. Ffirsta : w P r z e m y ś l u  n Edwarda Michalskiego; w B z o s z o  
w i e :  n J. Sohaittera et Comp.; w T a r a e a e k a :  a A Morawetza i dr. A. Bnehelta o- k. apteka obw. 
w T a r n e w i e :  a  k. Tenozyna zpt. pod Aniołem i a W, T. A  WieiogórzJnego.



Na święta wielkanocne
E D W A R D A  C lE B H A R D T A

wielki wybór porcelany, serwisów stołowych, szkła 
gładkiego, szlifowanego i krzyształowego,.hS 3 U  E D W A R D A  G E R H A R D !  A  Lw^

fajansu, naczynia kuchennego, widelców i łyżek ze srebra chińskiego i Alpaki, nożów stołowych i desertowych, tak angielskich jakoteż styryjskich, tac 
lakierowanych, serwisików na ocet i oliwy, również ŚwieŻO nadeszły 'Wielki zapas waz i wazonów na kwiaty po cenach najniższych.

' '  ' "  =  z Anglji i Francji bezpośrednio !!!  o t r z y m a ł  i sp r z e d a je
per taniej jak wszędzie 'We

magazyn towarów modnych i płócien
na suknie i kostiumy damskie; ROMANA WOJCZYNSKIEGO

_______ łokieć 35 CentÓW 1 wyżej._____________  we Lwowie. przy u licy H alickiej pod 1. I I .

MWIOSNE 2 0 .0 0 0  łokci materyj wełnianych

Na zbliżające się

,Święta Wielkanocne
poleca H A Ń B E L

KAROLA BAŁŁABANA
ulica Halicka I. 23 pod „Złotym Kogutem' 
1500. ft. Migdałów i . 1 fC1 po złr. -6'
2000 „ Rodzynek sułt. 1 „ po v  — y

600 „ „ dużych 1 „ p,o „ —
400 „ „ czarnych 1 „ p o  „ -  -‘o
600 D akteli . . . 1 „ P° „
600 „ Fig sułtańskich 1 „ po ■ 4
200 „ Cykaty . . . ■ i  J  W  \

-150 - Arancini . • 1 Ł P° » .
1500 „ Powideł • • 1 n P° ”
5000 J  Drożdży • • > „ po „ —-7(
1500 bu te l.wina Budaiczerwonego

na czas święta 1 but. po „ ~ T .
800 but. wina ziel. II. 1
800 I. 1

2500 ft! Ryżu . . . 1 ft.
MO cetnarów Kawy Ceilon w 

najprzedniejszym gatnnku 
(lepsza niż Jainaika) 1 ft. ]

P?<

ka) 1 ft 
e braneZa towary n mnie brane nie liczę nic 

za opakowanie, a biorąc za 50 złr., odsta
wiam franco na każdą stację kolei galicyj
skiej. — Wszelkie * inne towary koYzenne 
najtaniej w najlepszej jakości. , , 'r7A1“ — °-

I U tratą najdroższego męża ś. p. Ałłtoni.a „ 
Hartmanua dzierżawcy dóbr ziemskich zJWierz- 
bny, w dn iu .20. b. m. w Jarosławiu pogrze

banego, najboleśniej dotknięta, znalazłam nie
wymowną ulgę w zaszczytneiu współczuciu, 
[jakie raczyła ukazać Szanowna Publiczność ze 
wszystkich stanów;,,oddaniem ostatniej posługi 
zmarłemu. • ‘1768 1—1

Za tak  zaszczytny dla nieboszczyka dowód 
czci obywatelskiej — poczuwając się do naj
gorętszej wdzięczności — pospieszam złożyć ni- 
niejszem najserdeczniejsze podziękowanie wszyst 
kim,' którzy raczyli wziąść udział w pochodzie 
żałobnym, a w szczególności: Szanownym Człon
kom c. k. Starostwa, Rady powiatowej, Rady 
miasta Jarosławia , Wysokiej Szlachcie , Sza
nownym dzierżawcom dóbr zRiinJkicli i Oficja
listom pryw atnym , nareszcie całemu Szano
wnemu Obywatelstwu miejskiemu lWłościahi- 
skiem u, którego liczni zastępcy uczcili swą 
obecnością pamięć zmarłego.

Wierzbna d. 22. marca 1873. ; 1
Dozgonnie wdzięczna

Ludm iła  H artm ann.

Uwiadomienie.
Donosimy P. T. Pubiozności tutejszej, że 

Amerykańskie Towarzystwo Baletowe wszystko 
już zaaranżowało celem wystąpienia w Teatrze.

B l l U l S ,

56 Apteka
w C z e r n i o w c a c h

ił realntócią lub bez , je st z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w Ajencji Dzie- 
ników krajowych i .zagranicznych we Lwowie.

g r y p y ,  z a p a l e -  
n i a  p i e r s i ,  ustę.
pują1 przed użyciem

PASTA pana BLAYI,
z pączków  Sosny M orsk ie j.

W Paryżu w aptece pana B l a y n ,  ulica du 
Marche St. Honore, 7 — w Krakowie w apte- 

3 — we Lwowie w aptece 
1030 18—32

NIEŻYT

ce-p. Trauczyńskiego - 
p. Mikolasza.

Do sprzedania
i w y rąban ia  jest 140 m oi gów  pią- 
k n e j dęb in y  i 1/* mili od Halicza, dęby 
tą bardzo udatne i przeszło lOOletne. Bliższa 
wiadomość w kancelarji adwokata krajowego 
Dr. Dzidowskiego we Lwowie 1. 2 ulica Ko- 
ściuizki. 1757 1—3

1 5 . i n a r e a  r. b. otwartym został
w G o r lic a c h

’ Młyn wodny amerykański
o'-czterech składach kamieni francuzkich, uj-zą 
dzony podług najnowszych konstrukcyj i do 
starczyć1 może na dobę 80 do 100 korcy miewa 
na sposób zwykłego mlynarstwa (Flachmiillera) 
lub 50—60 korcy miewa na sposób (Hochmiillera) 
podług którego to ostatniego sposobu do 12tu 
gatunków inąki wydane być może , zacząwszy 
od trzech nul. •

Poszukuje się dzierżawcy lub spólnika z od
powiednim kapitałem. — Listy frankowane 
- J - ' ' E .  M . ~ .............................adresować do i

Do końca ‘kwietnia b. 1 
się zamówienia na

Jeden z najdawnifejszych i najskuteczniej
szych środków roślinnych , krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilitycznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim jężyiu.

Dostać można w Paryż n w aptece pana 
Colbert w pasażu Colbert, nr. 7. et 8. — 
Skład główny dla. Królestwa Polskiego u pp 
Gallego i L. Spissa w Warszawie, we Lwowie 
u pana Piotra Mikolascha 
na Trauczyńskiego.

Faeton
(amerlcaine) z fabryki Armbraster w Wiedniu, 
mało używany, najnowszego fasonn, z wszel- 
kiemi przyborami, jest do sprzedania w Piwo- 
dzie poczta Jarosław. ■ 1731 2—3

r Gorlicach. 1754 1—3

przyjm uje

Górali kosiarzy
pod gw arancją wcześnej dostawy. 

Zgłoszenia do 1761 1 —2
Filji banku włościańskiego

w Nowym  Targu.

N akładem  ksi§garni ,

F .  H .  K i € H T £ B I
w e  L w o w ie

opuści! właśnie druk

„Teatrzyk dla dzieci
z oryginalnych prac złożony.
I C ena 60 centów. 2—3

Każdy ból zębów j
•z bol ur’ tlo- 

t«lndcz»acj ib e t t d )
Fr. Bier, chirurg w W iedniu ,

542 K loste rg ssse  N r. 4. ' 3 —12 1
Krople do zębów, chirurga Ir . Bier,

3 1 we Lwowie w składach do nabycia. '
Woda do ust Fr. Bier

ri.ciw rcumntjcinjm i zapalnym Solon 
t>k«w, ffueiw opnchnieclo Uib owrzo . 
cenlu dziąseł , usuwa osad kamienny, 
chwiejne zęby wzmacnia, również używa 
i. takowa skutecznie przeciw cnchnięciu z ust. 

Flakonik po 1 zl.
Składy we Lwowie: Apteka pana Jakóba 

-lepesa pod wigierską korona, przy placu n»r-I 
ardyńokiin i apteka panadakóba Beisera

PAPIER WLINS
Ogromne powodzenie tego środka żależy 

od jego własności sprowadzania na powierzch 
nią ciała , zapalń i irrytacji, które dotknęły

Najznakomitsi lekarze zalecaą go przeciw k a 
ta rom , nieży tow i oskrzeli, chorobom gard- 
lanym , gryp ie, gośćcowi, bolom w  krzyżach
itp. Użycie tego papierń bardzo proste, jedyne 
przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie swędzenie. Cena pudełka 1 f. 50 c. w 
Paryżu. Dostać możfea we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch; w Krukowie w aptece p. 
Trauczyńskiego; w Kijowie w składzie matę-

F. Kernreuter,
w W i e d n i u ,  Heraala, Hauptstrasae Nr. 115,

an  d e r  P ferdebahn .

MIKOŁAJ PARYZAK
we Lwowie,

pod I. starą 303 (nową 5) 
n lica  W ałow a,

kamienicy, pana Kistryna 
obok handlu papierowego p. 

A. Kozłowskiego

Swój skład wrai z pracownią

OBUWIA
damskiego i męzkiego

z najlepszego wyrobu.
Przyjmuje ohstalunki podług naj

nowszych modeli tak miejscowe jak i z 
prowincji, uskuteczniając takowe w naj- 
1760 krótszym czasie. 1—1

Masztalerz
obznajomiony g ran t i wni« w W eteryuarjt i wtre 
nowaniu koni, poszukuje posady. Łaskawe zglc 
szenia przyjmuj* .8. H .  poste restante Ko-

CYGARETKA INDYJSKIE
(CANABIS 1NDICA)

P P . Cłrimauli & Coiup.
A ptekarzy w l ’aryżu.

Wszelkie śrojdki aż do dziś używane 
przeciw astmom w jakiejby niebyły formie 
i postaci, miały za podstawę heladonnę, 
stram onium  nikotyną  albo opium.

Niedawne dpśw.adczeuia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, prze
konały, że konopie indyjskie z Bengaln 
(Canabis indica) posiadają własności sku- 
”  --  do zadziwiania przeciw tej Blabości, 

— --i - !-■ -  kaszlom .nerwowym,
zakatarzenin, oebry- 

ncwralgiom twarzy 
bezsenności. 1045 16—28
Dostać można we Lwowie w składach 

mat. aptecz. i apt p. P. Mikolasch, i apt. 
pp. Beisera i Ruckera. W Krakowie w ą- 
bydwu apt. J. Trauczyńskiego i W. Redyka. 
W Brodach w apt. p. Franzos. W Rzeszo
wie w apt. p. Schaiter. W Warszawie w 
składach inatorjałów apt. pp. J. Mrozi 
skiego, Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spie:

jak również przeciw kaszlom -i
suchotom gardlanyir ~iu ~*........
plości i utracie gloi

ozszerzone wy- 
„ P o r a d n i k a  l e k a r 

s k i e g o  a  e h o r o b a e l i  w e n e r y -  
e z n y c h ,  p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  *»a- 
i l a u  i  d o ś w i a d c z e ń  m e d y c y n y ,  
z  p r z y d a l k i c n i  o  s a m o g w a ł c i e 11 
wyszło właśnie i kosztuje 1 z Ir. 2 0  ct.

Metoda racjonalna, pewna ; gruntowno 
■ wyleczenie nawet zastarzałych f  zaniedba
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie-

W celu zachowania [ścisłej dyskrecji, 
podaję na życzenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „Po
radnika" ze mną korespondować mogą. He- 
dykamenta na żądanie' za’ pobraniem pocz- 
towem.

Wed. Dr. Karcz
w e  T rw ow ie ,

d 15 la t lekarz suJcjalny dla chorób we- 
erycznych i skórnych. Ordynuje ęodzien- 
ie od 8 - 1 0  i od 2 -  4  godz. pod 1. 8  

,,w K y i ik U .  1444 7 -? -

1
K n r c z e  e p i l e p t y c z n e  (padaczkę)

leczy listi wilie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych I > r .  O . I i i l l i s c l l , .
w B e r lin ie , Louisenstrassse'45. . 1070 30 "

Obecnie przeszło tysiąc chorych pozostaje w lecze iu. 1
Do ajentów i podróżujących za prowizje,.

Pewna F a b r y k a  r z e m i e n i  d o  m a s z y n  w: W iedniu, która może odpowie
dzieć wszelkim wymogom, poszukuje zdolnych, wprawnych w zawodzie przemysłowym ob- 
znajomionych ajentów i podróżujących za prowizję, w odnośnych powiatach przemysłowych 
dla całej anstrjacko-węgierskiej monarchii i Rumunii pod korzystnemi warunkami. Oferty 
opatrzone poleceniami przyjmuje pod 'cyfrą: J .  4 9 5 3  A n u o n c e u - E s p e d i t i o n  R u 
d o l f  M o o h c  we Wiedniu. 1732 i __2

L. 6422/1873.

O głoszenie licytacji.
Lwowski c. k. Sąd krajowy jako wła 

dza nadopiekuńcza małoletniego W in
centego Oidowskiego, podaje niniejszem 
do publicznej wiadomości, źe n i  dniu 
*7. kwietnia 1873 o godz. 10 przed 
południem, odbędzie się w tymże Sądzie 
w I  sali obrad, publiczna 1 rytseja  dzier
żawy dóbr Nieslanicy w powiecie Ra- 
dziechowskim, byłyin obwodzie Złoczow- 
skim teraźniejszym starostw ie Kamio 
neckiem położonych na lat cztery 
czyli na czas od dnia 1. maja 1873 do 
końca kwietDia 1877.

Jako cenę wywołcwczą rocznego czyn
u dzierżawnego ustanowiono kwotę 

5000 złr. w. a . , z której 20%  czyli 
kwota 1000 złr. w gotówce lub papie 
racb wartościowych wedle kursu przed 
rozpoczęciem licy tac ji, jako zukład do 
rąk przełożonego kt misji, licytacyjnej 
złożoną być ma. 1762 1—3

Odnośnie warunki licytacyjne mogą 
być każdego czasu w reg istra turze Sądu 
krajowego przejrzane.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów, 10. marca 1873.

do sprzedania —D O M . S:śS!Śf,podi:49!wolnej 
miejsen u właści- 

1724 2-

Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkiego ro
dzaju i wielkości, konwy, pompy do bndo- 
wania, maszyny-do-wydźwigania wody na 
każdą głębokość, pompy do piwa, wina, spi
rytusu, oleju i petroleum, węże, konewki 
do ognia i przyrządy do gaszenia ognia.

Ilnstrowane cenniki bezpłatnie.

D o uskutecznien ia  w ysyłek do w szystk ich  m iast w k ra ju  

i z ag ran icą  poleca się 1599 6—24

August Scliellcnberg we Lwowie.

m ęzkie, damskie i dziecinne
poleca największy magazyn

A. Steita Synów we Lwowie
w najlepszym gatunku, wyrobu krajowego jakoteż i zagranicznego, 

ręcząc za dobrą i trw ałą  tychże ro b o tę :
Buciki damskie prunelówe . . .  od z ł . 2.75 do złr. 5.50.

„ „ skór kowe w różnych gatuD . „ złr. 4.50 do złr . 10
„ raęzkie „ „ „ złr. 5.—  do złr. 8.— .

» „ dziecinne p ru n eló w e  „ „ zlr. 2 .50 do złr. 3.50.
u „ » skórkowe „ „ złr. 2.50 do złr. 3,50.

9Iesrzty nięzkie skórkowe „ złr. 1.—  do złr. 1.25.
B uty ranne inęzkie skórkowe . . po złr. 3.60.
Meszty damskie skórkowe i prnuelowe od złr. 1.— do złr. 3.— . 
Kalosze męzkie głębokie najlepsze . po złr. 2.50.

„ ■ „ p ły tk ie . . . . „ złr. 1.90.
„ damskie i dziecinne głębokie „ złr. 2.
» u „ p łytkie od ct. 90 do złr. 1.50.
„ » „ z gumką bez obc. po złr. 1.50.

Cholewy wysokie z '-o-', juchtu do połow. „ złr. 6.50.
„ „ cielę, e żółte i czarne od złr. 3.50 do złr. 7.
„ nizkie z W t- rP ro o f .  z rzem. „ złr. 1 .80 do złr. 3.50.

oraz otrzymaliśmy świeży transport
Szkarpetek fil de Cosse, baw. nic., kol. tuz. od złr. 2.50 do złr. 12.50. 
Pończochy ,, „ „ „ „ „ złr. 3.— do złr. 20.— -

„ dziecinne „ „ „ „ „ złr. 2.50 do złr. 7. — .
W s z e l k i e  o b s t a l u n k i  z prowincji z załączeniem m iary, 

uskuteczniają się odwrotną pocztą, zapewniając nietaniej dokładną 
i sumienną ekspedycję.

Polecając się nadal łgskawej pamięci

1697 4 f A. Steifa Synowie.

Niepodlegające żadnej chorobie i zepsuciu,
najwydatniejsze w zbiorze

Kartofle Heiligstadzkie
na zasiew 

C e t n a r  z l r .  5 . 5 0 ,
fu n t 8 ct. poleca handel nasion erfu rtsk ich

Karola Glanca,
p rzy  ulicy Teatyńskiej pod liczbą 19.

Główny Skład w Handlu pana
Juliusza Cłablenca,

przy placu Hal cLim. 1675 1—6

1759 Konie i - i

aptecznych, pp. braci Marcińczyk. 1026 20—24|nów

n a  s p r z e d a ż .
F a r a  pociągow ych , 

p a ra  do  cięższej p racy  i 4 je d n o -  
la tk i po trzy lata . Wiadomość przy u- 
licy Blacharskiej Nr. 8. naprzeciw Dominika- 
L - — —  Lwowie n właścicielki kamienicy.

Cement portlandzki.
Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki,
Prawdziwe belgijskie smarowidło do wozów,

w n a jlepsze j ja k o śc i, po uajlaiiHyyt-i, cenach  
u trzym u je zaw sze w  zapasie , k łńu „ v „ k ła d  
d la  G a lic ji

August Schellenberg
w e L w o w ie .

Taniość!

Podszyta wiosenna

wierzchnia suknia
a ł r .  1 2 .

Podszyte

ubranie wiosenne
* I r .  1 8 .

Z lepszej m aterji

suknia wiosenna
z l r .  9 .

Dobre

pantalony wiosenne
Z l r .  O .

Wiosenne

Mnie mezkie
Jm

zdumiewająco tanio u

i Keller & Alt
$  . W
4krawca, i posiadacza premji państwowej za| 

wyroby przemysłowe i t. d.

! w Wiedniu, Wiedeń, Hauptstrassc 11 i
naprzeciwko Freihaus.

Osobliwość!

Prawdziwa aDgielska wiose/na

i suknia wierzchnia
jjj z l r .  1 8 .

$  Francuskie

i  ubranie Jacquard 
I  z l r .  2 4 t .

% Bardzo porządny

żakiet d’Elboeuf
z ł r .  3 6 .

Najelegantszy

paletot cTAnglais
z l r .  3 3 .

. „ -  -  Ktoby W  J Cenniki bezpłatnie. — Suknie, któreby sią nie 1 1 „tylko z naszych szanownych za- ^ • . , . i i z i  W tylko z naszych szanownych za
miejscowych odbiorców zechciał ^ p o d o b a ł y ,  p r z y j m u j ą  s i ę  b e z  p r z e s z k o d y  n a p o w r o t .  $  miejscowych odbiorców zechciał
zwiedzić wystawę światową, a ' p  zwiedzić wystawę św iatow ą, *
nieznalazłby pomieszkania, mo
że za uprzedniem nas uwiado
mieniem w 14 dniach, otrzymać 
umieszczenie bezpłatnie na kilka 
dni w naszym domu.

lado-1 w Wiedniu, w Grazu, w Tryjeście, w Berlinie, i  “̂ “ JrzJdSS
ymać ® Wiedeń, H errengasse Nr. 28. am Corso Nr. 6. L e i  p z i g e r s t r a s s e j l  mieniem w 14 d
kilka ® H auptstrasse Nr. 11. Nr. 30- #  umieszczenie be:

nieznalazłby pomieszkania, mo- 
przedniem nas uwiado- 

'4  dniach, otrzymać 
bezpłatnie na kilka 

p  dni w naszym domu.

i  1732 2—7

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla


